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Żywy trup 


Tajemnicza historia z Pórzyckim 


W imnem miejscu donosimy o odroczeniu 
procesu w sprawie „zamachu” Jagodzińskie- 
go; tu zaś podajemy niesamowite szczegóły 
z jakoby nieudałego zamachu na Pórzyckiego. 
który, jak wiadomo, w charakterze konfidenta 
odgrywa rolę głównego świadka oskarżenia. 

Otóż ów Pórzycki miał być podstępnie po” 
rwany przez dwóch fałszywych wywiadow- 
ców, którzy go usadowili w aucie, wywieźli 
go pod Rembertów do lasu i tam wyrzucili, są- 
dząc że jest trupem, do rowu. To wyrzuceni 
bowiem poprzedzone zostało odebraniem Pó- 
rzyckiemu rewolweru, oddaniem z tego rewał- 
weru strzału, wymierzonego w głowę, a ra 
czej dokonanego po przyłożeniu broni, wprost 
do skroni. Pórzycki miał przytem podbić rękę 
strzelającego i w ten sposób uniknąć śmierci! 
Porwanie wiało nastąpić zrana około godz. 
9:30, kiedy Pórzycki wychodził z lokalu jakie- 
goś, jak podkreśla „Robolmik”, nieznanego 
„Związku mełałowców* przy ul. Długiej 19. 
Jak twierdzi bowiem nasz bratni organ war- 
szawski, przy M. Długiej 19 w Warszawie żad- 
nego związku metałowców niema. 

Otóż, ażeby uwierzyć w wiarygodność opo- 
wiadania Pórzycklego, trzeba przyjąć: 1) że 
hył on niesłychanie łatwowiemy, uwierzyw- 
szy na słowa tajemniczym osobnikom, że są 
wywiadowcami i bez oporu wsiadłszy do auta, 
którem go wywieźli... Owi pseudowywiadow* 
cy mieli mu zapowiedzieć, że został zatrzyma” 
ny, (nle zaaresztowany!), aż do cz prze” 
prowadzenia rewizji w jego mieszkaniu. Pó” 
rzycki choć w drodze mógł zorjentować się, 
że go wywożą za miasto, że padł ofiarą misty- 
iikacji, nie próbował bynajmniej zaałarmować 
nawet posterunków policyjnych, obok których 
auto przejeżdżało. 2) Z drugiej strony uderza- 
laby niesłychana łatwowierność sprawców za- 
machi. Oddać oni mieli w aucie strzał w skroń 
porwanego przez siebie osobnika, którego zgła 
dzić chcieli. Okazało się, iż rana, którą odaiósł 
Pórzycki, była tak dałece powierzchowna, że 
jedynie narrszyła skórę. Otóż ci sprawcy 
wzięli jakoby za prawdziwy — udany zgon 
Pórzyckiego i wyrzucili go do rowu. 

Coprawda i sam Pórzycki, choć żadnego po- 
ważniejszego uszkodzenia nie odniósł, tak da- 
lece jakoby uwierzył, że jest ciężko ramy, iż 
leżał w tym rowie bez ruchu do godz. 4'30 po- 
poludniu... Miało się to poczęści dziać i z obar 
wy, żeby niedoszli zabójcy nie powrócili, aże- 
by się przekonać, czy ich „ofiara“ istotnie zgi- 
neta. 

Tu już mielibyśmy, przeciwnie, próbę... 
zwykle wytrwałej ostrożności (!) postrzelone- 
go: udawać przez 6 do 7 godzin trupa w przy- 
puszczeniu, że sprawcy zamachu przez tyle 
czasu znajdować się mogą w pobliżu. aby się 
ewentualnie jeszcze raz upewnić o jego Śmier- 
ci. 

Tak podobno przedstawił swoją przygodę 
Pórzycki szoferowi wojskowemu, który go w 
rezultacie przewiózł da Kasy Chorych w. Rem- 


nie- | 


bertowie, a następnie potwierdził to zeznanie | 
przed maczelnikiem urzęchi śledczego Sitkow- 
skim. 

Tymczasem Śłedztwc, które objął sędzia 
śledczy Zand, natrafiło na rewelacyjne infor- 
macje. Jednym z takich momentów była infor- 


macja b. Małachowskiego, urzędnika Kasy | 


Chorych w Rembertowie, który doniósł, iż w 
sobotę, to jest tego dnia, gdy Pórzycki został 
postrzelony i leżał w rowie, nie mając żadnej 
pomocy, bez przerwy do godz. 4 miu. 30 po 
pol, widziano go między godz. ł1 a 12 w po- 
łudnie w Rembertowie w kawiarni Jambora, 
gdzie pił podobno z jakimiś gośćmi. Małachow- 
ski dowiedział się o tem od Andrzeja Graczy- 
ka, którego córka, Marja jest żoną syna Jam- 
hora. Marja Jamborowa zna Pórzyckiego. Wi- 
działa go. Powiedziała o tem ojcu swemu. Ten, 
dowiedziawszy się o rozgłosie, jaki przybrała 
sprawa postrzelenia Pórzyckiego, zakormni- 
kował to Małachowskieinu. Sędzia Zand prze- 
słuchał Małachowskiego, poczem poczynił sze- 
reg zarządzeń śledczych dla skontrolowania 
tej informacji i zbadania tych b, które kry- 
tycznego dnia widziały Pórzyckiego w Rem- 
bertowie. 


Otóż obecnie zaszła znów nowa zmiana: 
Jamborowa po oryczuem twierdzeniu, 
jeden z trzech gości, których widziała w ka- 
wiarni teściów, był Pórzyckim, obecnie o- 


świadcza, że uległa prawdopodobnie złudzeniu. 
Charakterystycznem jest, że nawet sanacyjny 
„ICK“ dość sceptycznie przyjmuje to cofanie 
się Jamborowej, pisząc: 

„Dziwne j że Jamborowa, klóra 
przez dłuż: czas pracowała w oddziaie Ka- 
sy Chorych w Rembertowie, w tym czasie, 
kiedy pracował tam również Pórzycki, mogła 


jednak, 


się pomy lić co do iego osoby. Może tu po- 
wstać podejrzenie, że Jamborowa zarówno jak 
jej mąż i ojciec, za wszelką cenę chcą wycofać 
się z tej sprawy.“ 

Jeżeli prawdą jest, iż w grupie trzech męż- 
czyzn, którzy w czasie pomiędzy godz. 11 a 12 
znajdowali się w kawiarni Jambora uczestni- 
czyć miał, według zeznań, które zebrała poli- 
cja, jakiś funkcjonarjusz warszawskiego urzę- 
du wojewódzkiego nie powinnoby być trud- 
nem ustalenie czy „żywy-trup', Pórzycki na- 
leżai do owego towarzystwa. 

Biegły sądowy dr. Manczurski, którego we- 
zwano do dokonania oględzin rany Pórzyckie- 
go, stwierdził, że rana ta jest lekka i niema na 
skórze obok niej śladów opalenizny od prochu, 
które musiałyby powstać, gdyby rzeczywiście 
strzelono do Pórzyckiego zbliska. Pórzyckiega 
badał również dr. Suchot, który stwierdził 
jedynie lekkie zadraśnięcie naskórka. 

Z tego krótkiego zestawienia faktów widać, 
że opis rzekomego zamachu na Pórzyckiego 
posiada cechy, przypominające raczej film sen- 
sacyjny, niż rzeczywistość, a szczególnie fil- 
mowem iest, że „czarny charakter" nie mogąc 
ginąć w początku akcji zostaje ocalony w try- 


bie niezwykłym. Strzelają mu „a Bout portant" 
w skroń — nic! Lekarz, który go pierwszy ba- 
dał, konstatuje nawet, że niema śladów okop- 
cenia prochem; ranny w biały dzień leży go 
dzinami w rowie ma drodze do Warszawy, 
gdzie panuje ruch kołowy 1 pieszy — i nikt ga 
nie dostrzega!.. Na tej podstawie pojawiła się 
hipoteza, którą powtarza „ICK“, że może Pó- 
rzycki w chwili depresji usiłował sam sobie 
odebrać życie, a po nieudałym zamachu samo- 
bójczym — zrezygiiowawszy z poprawin wy” 
myśli całą tę historię... 

Skonstruowano leszcze i trzecią hipolczę, ża 
cała ta przygoda Pórzyckiego jest od A do Z 
siingowana, ażeby poprzeć wagę zeznań wła* 
snych. 

W każdym razie, wobec notowania nume- 
rów samochodów, przejeżdżających rogatki w 
Warszawie, wobec wskazówek, odnoszących 
się do owych trzech mężczyzn, którzy mieli 
w kawiarni wspólnie siedzieć, da się zapewne 
ustalić, ile z nakręconego quasi-filmu odkręcić 
potrzeba | — co pozostanie. 


Czas odnowić przcdpłaię 
na luty 


Sąd oktęgowy w Krakowie, Wydział IV. Dnia 31-go 
a 1931. Sygn. IV Pr. 22/31. Sad okręgowy, Wy= 
dział IV karny, na posledzeniu alejawaem w dniu 31-20 
stycznia 1931 roku, po wysłuchaniu zdanja Prokuratora 
Sądu okręgowego, wydał następujące postanowie- 
nie: Zatwierdza się po myśW § 489 austrj. pr. k. za- 
rządzona : wykonaną przez Starostwo Grodzkie w Kra- 
kowie w ówiu 27 stycznia 1931 komiskałę czasopisma 
„Naprzód” Nr. 22 z daty 28 stycznia 1931, albowiem 
Treść artykulu zamieszczonego na stronie 4 pod tyw- 
lom „PRZECIW BRZEŚCIOWI" od słowa „sprawców“ 
da slów „ogólno-luizka” zawiera znamiona występku 
z §$ 91 43 u k. i artykulu V ustawy z 17 grudnia 
1862 Dzup. Nr. 8. Zakazuje się dalszego rozszerzania 
skonflskowanej treści powyższego artykułu. Zakaz ten 
ina być oglosony w Dzienniku urzędowym, oraz w prze 
pisauej formie w najbliższym numerze czasopisma „Na- 
przód”. Cały naklad skoniiskowanego pisma ma być 
zmiszczany. Przewodniczący Wydzialu: Palmrich m. p. 
Protokolant: Florek m. p. 

Sąd okręgowy w Krakowie, Wydział IV, Dnia 31-go 
stycznia 1931. Sygn. IV Pr. 25/31. Sąd okręgowy, Wy- 
dział IV karny, na posledzeniu niejawnem w dnin 31-go 
stycznia 1931 roku. po wysluchaniu zdania Prokuratora 
Sądu okręzowego, wydal następujące postan owe 
nice: Zatwierdza się po myśli § 489 austri. pr. k. za- 
rządzoną przez Prokuratora Sądu okręgowego w Kra- 
kowie dnia 28 stycznia, a wykonaną przez Starostwo 
Grodzkie w Krakowie w dniu 28 stycznia 1931 koni- 
skatę czasopisma „Naprzód“ Nr. 23 2 dnia 29 stycznła 
1931. alba wiem: 1) Treść artykuiu zamieszczonego 
na stronie 2 pod tytułem „LEGJONIŚCI DO POSŁA 
LIEBERMANA* od słowa „dręczyli” do słów „żołnier- 
skiego pozbawi”, od słów „Ta hańba“ do słów „zię- 
canie się”, od slów „I splamiła" do słów „w Europie” 
zawiera znamiona występku z $$ 488, 493 uk. i art, V, 
ustawy z 17 grudnia 1862 Nr. 8 Dzu; 2) Treść arty- 
kulu, zamieszczonego na słonie 8 pod tytulem „DAL- 
SZY WZROST BEZROBOCIA W PRZEMYŚLE” od 
slow „Tak bywa” do słowa „rozpaczy” zawiera mna- 
miona występku z $ 300 uk. Zakazuje się dalszego roz- 
szerzanja skonfiskowanej treści powyższego artykułu. 
Zakaz ten ma hyć ogloszony w Dzienniku urzędowym 
oraz w przepisane] farmie w najbliższym numerze czaso 
pisma „Naprzód*. Cały naklad skaniiskowanego T 
ma hyć zniszczony. Przewodniczący Wydziału: 
tich mp. Protokalant: Florek mp. 


i „NAP R ZO D" — Nr. 27 Sroda 4 lutego 1931 


Niesłychana konfiskata 


Konfiskata numeru „Naprzodu“ z ubieglej mie- | roiskich i da najważniejszych dzienników francu- 


dzieli rzucą jaskrawe światło zarówno na prakty- 
ki konfiskacyine w Krakowie, jak i na osobę refe- 
renta prasowego w krakowskiem starostwie grodz 
kiem, który te konfiskaty zarządza. 
Skonfiskawana na stronie 1 w trzech miejscach 
przedruk z „Nowega Głosu Przemyskiego". 
Skoniiskowano pół zdania z „Hocków-klocków* 
(„Mai w Genewie"). leżeliby ta konfiskata została 
zatwierdzona, roześlemy odnośne orzeczenie wraz 
ze skoniiskawanemi słowy listownie do wszyst- 
kich posłów i senatorów. do wszystkich redakcyj 


skich i angielskich. 

Skomfiskowano jedno zdanie z korespondencji 
wiedeńskiej o germano-faszystach, wrogach Pol- 
skill 

Skoniiskowane cały artykuł „Z minionych dni“, 
dosłownie przedrukowany z „Robotika“, gdzie 
nie był skonftskowany. a zawierający protokół po- 
siedzenia Dumy rosyjskiej z r. 1912. W roku 1931 
konfiskuje się w niepodległej Polsce debatę car- 
skiej Dumy z r. 1912! To mówi samo za siebie. 

—000— 


Sądy są niezawisłe 
podlegają tylko ustawom 


„Dziennik Bydgoski* z dnia 1 bm. ogłasza po- 
stanowienie sądu grodzkiego w Bydgoszczy w 
sprawie uchylenia konfiskaty artykułu pt. „Prezes 
Sądu Najwyższego o Brześciu". Artykuł ten miał 
„zawierać znamiona przestępstwa z $ 180 k. k. 
z tem nadmienieniem, że jest przedrukiem zajęte- 
go czasopisma „ABC” Nr. 19 z dnia 19“. 

Uzasadnienie tego postanowienia zawiera ustę- 
py. które warto przytoczyć w całości: 

Inkryminowany artykuł p. t. „Prezes Sądu 
Najwyższego o Brześciu“ opisuje przebieg 
zgromadzenia nadzwyczajnego „Koła Prawni- 
ków Polskich" w Warszawie, w szczególno- 
ści zaś podaje streszczenie wygłoszonego na 
tem zgromadzemiu przez Pierwszego Prezesa 
Sądu Najwyższego, będącego najwyższym 
przedstawicielem Sądownictwa w Polsce, 
przemówienia, poświęconego t. zw. „Sprawie 
brzeskiej”, W myśl artykułu 104 Konstytucji 
Polskiej każdy ohywatel ma prawo swobod- 
nego wyrażania swoich myśli | przekonań, a 
ile przez to nie narusza przepisów prawa, — 
przyczem należy stwierdzić, iż treść przemó- 
wienia Pierwszego Prezesa Sądu Najwyższe- 
go, a tem samem również j treść inkrymino- 
wanego artykułu nie narusza żadnych przepi- 
sów prawa, zwłaszcza zaś nie zawiera jstot- 
nych znamion występku z § 130 k. k.. powa- 
łanego przez starosłę grodzkiego i prokurato- 
ra na uzasadnienie ich wniosków a zarządze- 


nie konfiskaty. Jest rzeczą oczywistą i nie 
uiegającą żadnej wątpliwości, że ani Pierw- 
Szy Prezes Sądu Najwyższego, ani autor im- 
kryminowanego artykułu nie popelnifi prze- 
stępstwa z Ś 130 k. k, a zatem, skoro nie za- 
istniał przeciępstwo popełnione treścią dru- 
ku, niema również podstawy prawnej do za- 
rządzenia koniiskaty. — Okoliczność zaś — 
nie wykazana zresztą — iż inkryminowany 
artykul jest przedrukiem zajętego czasopisma 
„ABC* Nr. 19 z dnla 19 1. 1931 r. jest dla 
sprawy niniejszej nieistotną | bez znaczenia, 
i nie może mieć wpływu na samodzielną i nie- 
skrępowaną jakiemikołwiek zarządzeniami in- 
nych władz, a mrazem obiektywną | bezstron- 
ną ocenę przez Sąd zasadności wnłosku 0 Zza- 
rządzenie koniiskaty, oraz na ewentualną de- 
cyzję w tym względzie wydać się mającą. Są- 
dy bowiem w wydawaniu swoich orzeczeń 
są niezawisłe į podlegają tylko ustawom, 

Sąd bydgoski stwierdził zatem: 

iż mówić i pisać tak o Brześciu, jak mówił Pierw 
szy Prezes Sadu Najwyższego uie jest narusze- 
niem przepisów prawa; 

Jż takt, że artykul, był przedrukiem ze skonfi- 
skowanego nakładu „ABC* jest dla sprawy nie- 
istotny. 

„Sądy bowiem są niezawisłe | podlegają tylko 
ustawom". 


Uwagi prawnika 
na marginesie przemówień ministrów 


ie 
ZASADA LEGALNOŚCI 

Nasz kodeks postępowania karnego przyjmuje 
zgodnie z ustawodawstwem calego Świata cywi- 
lizowanego „zasadę legalności“, która zobowiązuje 
prokuratora do wnoszenia j popierania oskarżenia 
w sprawach o przestępstwa ścigane z urzędu (art. 
53 k. p. k.). 

Art 242 k. p. k. głosi dosłownie: „skoro oskar- 
życiel publiczny otrzyma zawiadomienie lub w in- 
ny sposób dowie się o popełnieniu przestępstwa 
ściganego z urzędu, przeprowadza dochodzenia". 

iKomentarz dra Peipera do kodeksu procedury 
interpretuje slowa „dowie się* w ten sposób, że 
wystarczy artykuł dziennikarski, wieść publicz- 
na, podsłuchana przypadkiem rozmowa, podej- 
tzane ślady, anonim itd, aby oskarżyciela pu- 
blicznego zobowiązać do wdrożenia dochodzeń. 
(Komentarz Peipera ad art. 242, k. p. k.). 

Wdrożenie dochodzeń nie jest więc zawisłe od 
Skargi poszkodowanego. Nawet jeżeli poszkodo- 
wany ze zbrodniarzem się pogodzi i ukarania nie 
żąda, prokurator musi z urzędu wnieść i popierać 
oskarżenie, 

Pp. ministrowie Składkowski i Michałowski wy- 
głosili z trybuny Sejmu „zapatrywanie”, że niema 
podstawy do wdrożenia dochodzeń w sprawie 
Brześcia, gdyż poszkodowani nie wnieśli skargi. 

P. minister Zaleski oświadczył wobec Ligi Na- 
rodów „gotowość“ rządu polskiego da wdroże- 
nia postępowania karnego przeciw winnym wy- 
kroczeń podczas wyborów na Śląsku. 

Trzeba więc wpływu czynnika zagranicznego, 
aby wykonano ustawę, wydaną już za rządów po- 
majowych przez prezyd. Rzeczypospolitej Pol- 
skiej w dnin 19 marca 1928 r. 

P. minister Składkowski twierdzi z dumą, „że 
nie zna ustaw“, na których przestrzeganie składał 
przysięgę. P. minister.. sprawiedliwości Micha- 
lowski nie może się powołać na okoliczność lago- 
dzącą „zaniedbanego wychowania prawniczego” i 
obraża ustawę, którą jako prokurator z pewnością 
zma, 


Nauczyciele prawa karnego, którzyby każdega 
studenta spalili przy egzaminie, gdyby wyraził ta- 
kie „zapatrywania prawne”, milczą wobec mów 

| ministerialnych. 

Zachodzi obawa, że zagranica, z którą przecież 
chcemy prowadzić handel : od której chcemy po- 
Życzać pieniądze, wyrobi sobie przekonanie, że 
ustawy polskie bywają stosowane dopiero na sku- 
tek wpływów zewnętrznych. 


11. 
„NULLA POENA SINE LEGE" 

Według ustawodawstwa wszystkich krajów cy- 
wilizowanych można orzekać i wykonywać tyl- 
ko takie kary, jakie są w ustawach przewidziane. 

Także nasze ustawodawstwo przyjmuje tę zasa- 
de, przyjętą zresztą już nawet w ustawodaw- 
stwach państw zaborczych od przeszło stu lat. 
P. minister Składkowski zasady tej mie uznaje. 

Uważa on „kary“ stosowane w Małopolsce 
Wschodniej przy „pacyfikacji" nie tylko za uza- 
sadnione, lecz nawet humanitarniejsze niż kary 
ustawowe. Cały system tych swoistych kar (chła- 
stę, odpowiedzialność zbiorową itd) nazywa 
p. Składkowski „szkołą policyjną”. 

Ani polskie ustawodawstwa, ani też ustawodaw- 

stwo jakiegokolwiek innego państwa cywilizowa- 
nego nie zna w XX. stuleciu tej „szkoły policyj- 
nej”. 
Natomiąst zna zarówno nasze ustawodawstwo, 
iakoteż ustawodawstwo zagraniczne instytucję 
sądów doraźnych (p. minister pomieszał je ze sta- 
nem wyjątkowym), która według wspólnego zda- 
nia wszystkich teoretyków procesu karnego dzia- 
la odstraszająco już przez samo ogloszenie. Przy 
sądach doraźnych wykonuje się wydany na pod- 
stawie rozprawy przez sądy wyrok, „system kar- 
ny” ministra Składkowskiego dotyka winnych i 
niewinnych, bez żadnego sądu i poniża godność 
ludzką bardziej i dotkliwiej, niż wyrok Śmierci 
wydany przez sąd doraźny. 

P. prezydent m. Krakowa senator Rolle podziela 
niestety wschodnie pojęcia prawne p. Skladkaw- 
skiego. nie licujące z kulturą miasta, na którego 


<zele p. Rolle stoi 
Czy także w tej sprawie nasi nauczyciele pra- 
wa karnego nie zabiorą głosu? 
i. 
„DOMOWE SĄDOWNICTWO" MINISTRÓW 
Z „DOMOWEM WYKSZTAŁCENIEM" 

Gwarancją sprawiedliwości są sądy, wykonu- 
jące ławni« swaje arzecznictwo. Tak twierdzi Eu- 
rapa Zachodnia. 

P. minister Składkowski „uspokaja“ Sejm, że 
winnych ukarał „we wlasnym zakresie”, nie po- 
dając. kogo i za co. 

P. prenjer Sławek twierdzi, że sprawę brzeską 
zbadał i żadnych nadużyć nie wykrył. 

Badanie to mogło się chyba odbyć w domu pp. 
ministrów lub w kawiarni Europelskiej, 

Czy to „domowe sądownictwo" ma być na- 
miastką jawnych sądów, przewidzianych w Kon- 
stytucji, na którą ministrowie przysięzali? 

w. 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ MINISTRA SPRAWIE- 
DLIWOŚCI WOBEC SEJMU 
P. adwokat Paschalski, iako roierent komisji 
prawniczej zawnioskował odrzucenie wniosku 
Klubu Narodowego z powołaniem się na artykuł 
TI Konstytucji, według którego sędziowie są nie- 
zawiśi od władzy ustawodawczej i władzy wy- 

konawczej. 

Czyż jednak p. referent zapomniał, że według 
art. 232 austr. sąd. minister sprawiedliwości jest 
naczelnym prokuratorem, któremu wszyscy pro- 
kuratorzy podlegają? Za dzialanie podleglych or- 
ganów, a więc prokuratorów, jest minister spra- 
wiedliwości po myśli art, 54 Konstytucji wobec 
Sejmu odpowiedzialny. 

P. minister Michałowski podziela! to zapatry- 
wanie referenta Paschalskiego. Wyszedł on bo- 
wiem ze „szkoły prawnej" bylego ministra Cara... 

V. 
„HORROR TURIS ET IUDICII" 

Wstręt przed prawem i sądami musimy stwier- 
dzić w całej sanacji, Najniebezpieczniejsza cho- 
roba dla państwa, 

i 
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„Hocki-klocki“ 


(Zbiór „Hocków-klocków“ z „Naprzodu“), 
Cena egzemplarza 40 groszy, 
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0 elementarny zmysł 
krytyczny 


Referent polityczny „Kurjera Warszawskiego" 
p. B. K. pisze: 

„W przyszłym tygodniu p. Zaleski ma mó- 
wić w komisji senackiej na temal oslalniej se- 
sji Rady Ligi Narodów, Nie wąlpimy, że bę- 
dzie to sposobność do grunlownej dyskusji o 
polilyce zagranicznej Polski. Jeśliby bowiem 
nawel oslalnia lekcja genewska nie skłoniła 
nas lulaj do najgłębszego namysłu i do Irzeź- 
wych wniosków, to trzebaby już chyba za- 
kwestjonować istnienie wśród nas elemenlar- 
nego zmysłu krylycznego. 

W dalszym ciągu swojego artykułu p. B. K. po- 
wołuje się na korespondencję z Genewy p. K. Smo- 
gorzewskiego, wydrukowaną w „Rzeczy pospolitej”, 
gdzie p. S. między innemi pisał: 

Mieliśmy w Genewie do połknięcia „pasztel* 
nielada, a musieliśmy go spożyć w przykrej 
atmosferze Brześcia, o którym każdy oudzozie- 
miec, inleresujący się polilyką, jesl dziś do- 
kładnie pomformowany.. Wielkie straty mo- 
ralne przynoszą nam opinje obcych, dalyczą- 
ce zachwiania się poczucia prawa i ponie- 
wierania godności ludzkiej w Polsce... 

Nasza administracja i nasza dyplomacja nie 
mają ani chwili do stracenia: trzeba odpowie- 
dniemi zarządzeniami i posunięciami zreduko- 
wać szykujący się „paszlet* majowy do mi- 
nimum. 

P. Smogorzewski nie jest bynajmniej nieprzy- 
chylnym sanacji „alarmislią". Mając wyrobione 
stosunki zagranicą, jesl informalorem o sprawach 
polskich paru pism zagranicznych — i sanacja nie 
ma powodu nań się żałić. Ale, jako człowiek bar- 
dziej „zzachodniały”, z lękiem patrzy na skutki 
niektórych wyczynów, Których widownią jest 
Polska. 
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Odroczenie rozprawy o „zamach“ bombowy. 


W związku z aferą Pórzyckiego 


Warszawa, | lutego. 


W niedzielę miały nastąpić przemówienia stron. | 


toteż publiczność oblegala wejścia na sali sądo- 
wej i policija musiała przeciwstawiać się fali na- 
pierającej na zamknięte drzwi, W kuluarach mó- 
wi się o niespodziewanem wydarzeniu dnia sobot- 
niego. 

Tymczasem wybiła godzina dwunasta, a oskar- 
żonych nie wprowadzono jeszcze na salę. Wię 
zienny okratowany samochód, stojący na dzie- 
dzińcu sądowym, wskazuje jednak, że Jagodziń- 
ski i towarzysze zastali iuż przywiezieni do pała- 
cu Paca, Poza fotelam, sędziów i w bocznych ga” 
leryjkach woźni wstawiają szereg foteli, które zaj- 
mują: prezes sądu okręgowego p. Kamieński, pro- 
kurator Kurkowski, oraz wielu sędziów i wice- 
prokuratorów, 

STENOGRAFOWIE PREZYDJUM RADY 
MINISTRÓW 

Przed stałem sędziów woźni ustawiają oddziel 
ny stół, który zajmują stenozrafowie prezydium 
Rady ministrów. Przy lawie obrony osobny sto- 
lik zajmuje stenografistka obrony: Ożywione toz- 
mowy przerywa dźwięk dzwonka. Wchodzą sę- 
dziowie. Prokurator zajmuje swój fotel. 

NOWA OKOLICZNOŚĆ 
Przewodniczący: Wznawiam posiedzenie sądu. 
Prokurator: Z nwagi ma to, że zaszła okolicz” 

ność nowa, sławiam wniosek o wznowienie prze- 
wodu sądowego. Mianowicie, usiłowano pozbawić 
życia występującego w tym procesie świadka Wi- 
1olda Pórzyckiego z pobudek i powodów, związa- 
nych ścisle z materialem tego procesu. 

Adw. Śmiarowski: Zgadzamy się na wznowie” 
nie przewodu. 

Przewodniczący: Wznawiam przewód, 

AKT ZEMSTY 

Prokurator; W związku z usiłowaniem zabój 
stwa Pórzyckiego, Iraktując je na podstawie do- 
tychczasowych danych, jaka akt zemsty, proszę 
o dołączenie w tej sprawie akt rozpoczętego śledz- 
iwa przez sędziego śledczego Sanda. Akta te są 
narazie bardzo szczupłe, śledztwo bowiem toczy 
się tylko jedan dzień. 

«Prokurator publiczny składa na stole sędziow* 
skim akta oraz umieszczoną w kopercie kulę, wy- 
ietą z głowy Pórzyckiego. 

Przewodniczący sędzia Neuman bierze akta, — 
przegląda je, poczem referuje, że zawierają one 
wyjaśnienia Pórzyckiego oraz oświadozenie leka 
rza, który udzielil pomocy postrzełonemu. 

OBRONA CHCE SIĘ ZAPOZNAĆ Z AKTAMI 

Adw. Śmiarowski: Prosimy o przerwę dla za 
pognania się z aktami. 

Przewodniczący zarządza 15-minutową przerwę. 
Wszyscy obrońcy skupiają się nad aktami, stu- 
diując je uważnie. Nastrój napiętego zaintereso- 
wania na sali sądowej wzrasta, Wreszcie nowy 
dzwonek poprzedza wejście sądu. 

SMUTNY, PRZYKRY, GODNY POŻAŁOWANIA 
WYPADEK 

„Adw. Berens imieniem ławy obrończej składa 
oświadczemic: Akta te nie mają bezpośredniego 
związku ze sprawą. Wypadek jest smutny, przy- 
kry, godny pożałowania, ale nie wiąże się z cało” 
kształtem sprawy. Gdyby jednak sąd był innego 
zdania, gdyby sąd uważał, że jest inaczej, tedy 
obrona musi oświadczyć, że otrzymała wiadomość 
1ż Pórzycki, który podaje, jakoby padi ofiarą za- 
machu © godzinie 9 rano między godziną 11 a 12 
w południe, znajdował sic w pewnem towarzy- 
stwie w restauracji w Rembertowie, W restaura- 
cii tej spożywał Śniadanie i podobno pił wódkę. 
Mówi o tem wszystkiem pewien świadek, który 
otrzymał tę wiadomość od żony właściciela tej 
restauracji w Rembertowie, ta zaś zakomuniko- 
wała ją swemu ojcu. Świadkowie ci są: Mikołaj 
Małachowski, Andrzej Graczyk, restaurator Jam- 

i żona jego. Gdyby ten uboczny wypadek 
mogl mieć wpływ na losy ludzi siedzących na ła- 
wie oskarżonych, będziemy prosić o powolanie 
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W kleszczach głodu 


Broszura 
posła tow. ANTONIEGO SZCZERKOWSKIEGO 
«© pałożeniu bezrobotnych w Polsce 
wyszła z druku. 

Cena 5 zł. za setkę z przesyłką. Zapłata z góry. 
Nadaje się da masowego rozpowszechnienia wśród 
bezrobotnych. 

Zamówienia przyjmuje Księgarnia Robotnicza, 
Warszawa, Warecka 9. 
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tych świadków i zbadanie tego calego obrazu, — 
który ma aż nadto wiele znaków zapytania. 
PROKURATOR TAKŻE WSKAZUJE 

ŚWIADKÓW 

Wobec wniosku obrony prokurator także doma- 

ga się zbadania świadków, a mianowicie samego 

Pórzyckiego. aczywiście nie w sądzie, lecz tam, 

gdzie się ranny znajduje, doktora į jeduego funk" 


TS 


cionarjusza policji. 

Następuje cicha narada sędziów. Przewodniczą- 
cy ogłasza postanowienie. którego mocą 
PROCES ZOSTAJE PRZERWANY NA 14 DNI. 
a więc w dniu 14 iutego sprawa będzie kontynuo- 
wana. — Na termin ten powołani będą wszyscy 
świadkowie, powolani zarówno przez obronę, jak 
i askarżenie. 

Posiedzenie sądowe zamknięte. 

Na sali sądowej żywo omawia się nowy stan 
rzeczy. Oskarżeni, którzy spodziewali się rozstrzy 
znięcia swego losu, opuszczają lawę, otoczeni sil- 
ną eskortą policyjną. 


Koniunktura, pożyczki, budżet 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Warszawa, 2 lutego. 

Urzędowi i nieurzędowi ekonomiści, fimansiści, 
znawcy i laicy -- wszystko dziś zajmuje się kon- 
junkturą. Jedni kiwają nad nią głowami jak nad 
chorym, co do którego wszelka nadzieja jest już 
stracona, drudzy jeszcze badają puls i mierzą tem- 
peralurę — może przecież nasiąpi przesilenie i 
chory zacznie powoli powracać do zdrowia. 

Nie trzeba dodawać, że pierwszych tj. pesymi- 
stycznych należy szukać poza obozem rządowy. 
drugich zaś w jego obozie czy w jego otoczeniu. 
Komu wierzyć? Jak zwykle, większą wiarę wyra- 


hia sobie ten, kto najwięcej obiecuje, a pod tym | 
względem obóz rzędowy wcale nie jest skąpy. | 


obielnice nie kosztują. 

W rzeczywistości sytuacja przedstawia się bar 
dzo mizernie. Jeszcze nie są znane wyniki finan- 
sowe za styczeń, ale nie wyobrażają sobie, żeby 
mogly być lepsze niż w grudniu tj. „ic być deficy- 
lowe. A choć zaczyna się od małych deficytów 5 
i 11 miljonowych, nie można przewidzieć, do cze- 
go dojdziemy, gdy kryzys nie tak prędko minie, 
a na to wielkich widoków niema. Co więc robić 
dla uniknięcia najstrasznie jszego naslępstwa de- 
ficylu: zachwiania się złolego? Prosta rada: za- 
tiągać pożyczki. Byle kasy pełne, będzie można 
szłukować i dokładać, aż Bóg się zlituje i ześle — 
co? Może nieurodzaj... 

Robi się więc na gwalt pożyczki: zapałczaną, 
kolejową i nieuchwylną, nad klóra podobno pra- 
cuje gencrał-prezes Górecki w Paryżu. O warto- 
joi dwóch pierwszych pożyczek tyle sję już pisa- 
to, tak szczegółowo omówiono je też w sejmowej 
komisji budżetowej, że chyba niema już co do tej 
wartości dwóch zdań. Mimo to przyloczę jeszcze 
jedno zdanie, pochodzące od wybilnego znawcy: 
od dra Feliksa Młynarskiego, b. wiceprezesa Ban 
ka Polskiego i wielokroln średnika ICZ- 
kowego. Piz on w SKU Polskim". 7 

„pożyczka zapałczana przychodzi bardzo w 
porę. Finanse państwa weszły na pochyłą dro- 
ge. W takiem położeniu pożyczka zapałczana 
ratuje sytuację, hamuje dalszy spadek i daje 
nowy, dłuższy okres wolnego oddechu". 

Nie będziemy się spierali o to, czy naprawdę 
pożyczka ta da wolny oddech, ale samo stwier- 
dzenie faktu, że zatyka nam oddech, jest smutnem 
a prawdziwem określeniem sytuacji. Smulnem, bo 
jest aż tak żle, że irzeha ratować ten oddech 
tak niewybrednym środkiem, jakim jesi ta po- 
życzka zapałczana. Niemniej smutno pizedsiaw*o 
się sprawa drugiej pożyczki pod zastaw kolei wę- 
głowej G. Śląsk—Gdynia. Rokowania z francu 
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skiem konsorcjum Schneidera loczą się już od kil- 
ku tygodni. Do wiadomości politycznej mało co o 
tych rokowaniach dochodzi do wiadomości, gdy% 
traktuje się tę sprawę jako wyłącznie obchodzącą 
„wyodrębnione" koleje. A przecież w ostalnich 
dniach przeniknęło na zewnątrz, że Francuzi po- 
stawili tak ciężki i — co więcej — upokarzający 
warunek, ze o niego może się wszystko rozbić. 
Mówią mianowicie, że Francuzom nie wystarcza 
zastaw linji kolejowej, gwarancja całego kolejnic- 
twa i ostatecznie gwarancja pańsiwa polskiego — 
chcą, aby gwarancję za miljard franków objęła 
Francja, czyli żeby pożyczka pośrednio stała się 
państwowo- francuską. 

W tych warunkach nie można już mówić ani o 
konjunkturze ani o chwilowych trudnościach -- 
to jest wotum nieufności zagranicznych kapilali- 
stów dia naszego systemu rządowego tak jaskra- 
we, że trzeba być bardzo gruboskórpym, aby się 
na lem nie poznać! To leż prasa sanacyjna udaje, 
że o niczem nie wie; pisze nawet, że pożyczka 
Schneidrowska jesi bliską zawarcia, ale o warun- 
kach — ani słowa. Niema się czem chwalić. 

Wczoraj dopiero zaczęto się orjentować, co to 
znaczy uchwała komisji budżetowej o 15% reduk 
cji płac urzędniczych, Sanacja jest w olbrzymim 
kłopocie: przecież uchwała przyszła do skulku tyl- 
ko dzięki głosom BB, a jak pogodzić lo glosowanie 
z tem, co obiecywano urzędnikom podczas akcji 
wyborczej? Nie o tem chcę jednak pisać, lecz o 
tem, jaki skutek wywrze ta uchwała — o jej przy- 
jęciu przez plenum i o zasłosowanin tej „rady“ 
przez p. Matuszewskiego niema co wąlpić — na 
konjunkiurę i przesilenie. Wywrze wpływ fatal- 
ny, gdyż siła konsumcyjna ludności miejskiej tj. 
urzędniczej zmniejszy się o 15%, a jeżeli się do 
logo doda coraz bardziej zmniejszającą się siłę kon 
sumcyjną wsi, będziemy mieli — konjunkturę bar- 
dzo tragicznie się zarysowującą. Opowiadają też 
przybywający ze wsi, że tam powslało nowe prze- 
kleńsiwo, w którem słowo „konjunkilima” — w 
chłopskiej wymowie — odgrywa najważniejszą 
rolę. Coprawda, jeszcze rolnik nie jest w tak roz- 
paczliwem położeniu, w jakiem po operacji na jego 
Kieszeni znajdzie się urzędnik. Mógł ów sławny 
już p. Lipiński przybić na bramie swego [olwar- 
ku kartkę z napisem: 

„Gospodaruj, Panie Boże, 

„Bo Lipiński już nie może, 
tle jaką kartkę przyczepi sobie urzędnik do sur- 
duta, gdy nie będzie już miał w połowie -- teraz 
« ostatniej dekadzie — mlesiąca z czego Żyć? — 
Zacznie chyba także układać przekleństwa na 
lemat: konjunktura i budżet. 


Pogłoski o dyktaturze w Niemczech 


Wczaraj 3 bm. zebrał się znowu Reichstag. Naj. 
ważniejszą i jedyną pracą tej nowej sesji jest 
uchwalenie budżelu. Zachodzi jednak pytanie, czy 
Reichstag budżet uchwali, czy też rząd zadekrc- 
tuje na podstawie art. 48 konstytucji tj. w drodze 
rozporządzenia prezydenta republiki. Jak wiado- 
mo, obecny rząd Bruninga nie ina pewnej więk- 
szości i utrzymuje się tyłko dzięki lolerancji so- 
cjalisiów, klórzy nie chcą dopuścić do obalenia 
rządu i do utworzenia rządu nacjonalistyczno- 
hitlerowskiego. 

Niepewność co do uchwalenia budżetu wynika 
stąd, że jedna z parlyj rządowych, mianowicie 
partja niemiecko-ludowa (dawna partja Slrese- 
mana) poslawiła żądanie i lo w formie ullyma- 
tywnej. aby rząd zmniejszył budżet o dalszych 
300 miljonów marek. Rząd na to żądanie się nie 
zgadza, ponieważ jego zdaniem oszczędności zosia- 
ły już wyczerpane do ostatnich możliwych gra- 
nie. Tymczasem sytuacja jest taka, że rząd bez 
głosów partji ludowej nie może liczyć nawet na 
tẹ drobną większość, którą dotychczas osiągał. 

Co więc stanie się w razic odrzucenia budżetu 


| «ymi go w drodze dekretu? Wedle jednych 
pogłosek rząd będzie dążył, aby dekretowanie u- 
możliwić. do odroczenia sesji. Wedle konstytucji 
niemieckiej rząd nie ma żadnego wpływu na pra- 
oe parlamentu, tylko on sam własną uchwałą mo- 
że się odroczyć. A socjaliści tym razem na odro- 
czenie się nie zgodzą, gdyż chcą przeprowadzić 
szereg zasadniczych dyskusyj, w pierwszym rzę- 
dzie w sprawie bezrobocia. Wysunięto więc po- 
mysł, aby zamiast odroczenia zarządzić zamknię- 
cie sesji, mówią, że nawet do jesieni. Zamknięcie 
miałoby jeszcze tę korzyść, że odebraloby posłom 
nietykalność i bilety wolnej jazdy tak, że hillerow - 
cy. siraciliby możność bezkarności, bezpłatnego 
agitowania przeciw rządowi i republice. 

Ca do pogłosek o ogloszeniu dyklatury, stery 
miarodajne słanowczo im zaprzeczają. Ani Hin- 
denburg ani Brüning nie mają sklonności dykta- 
torskich; chcą rządzić przy pomocy parlamentu 
2 przynajmniej pod cieniem parlamentu, jako że 
arl. 4A konstylucji jest niejako surogatem parla- 
meniu. Zresztą już najbliższe dni okażą, w jakim 
kierunku wypadki się rozwiną. di 
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„Na wypadek musu skarbowego“ 


Uchwała s jmiowej komisji budżetowej, upoważ- 
niająca rząd do cofnięcia (od nowego roku budże- 
towego tj. 1 kwietnia) wypłicanego dotychczas 
urzędnikom 15% dodałku, a więc w rezultacie da 
zmniejszenia płac o ten procent, nie jest — tak 
zapewnia prasa sanacy jna — jeszcze efektywnam 
zmniejszeniem płac. Uchwała ta, piszą, upować- 
nia lylko minisira skarbu do użycia lego środka 
w wypadku, gdy „mus skarbowy” będzie tego wy- 
magał. 

co znaczy, kiedy nastąpi „mus skarbowy“? We- 
dle ludzkiego pojmowania wledy, gdy nastąpi groż 
ba — raczej wzmożenie się — deficytu. A czy ta 
możliwość w nowym roku budżelowym zachodzi? 
Tak, nawet w bardzo poważny sposób. Większość 
BB zastosowała się do życzenia czy polecenia rzą- 
du i porobiła w budżecie „kompresje” wynoszą- 
te 20 kilka miljonów, ale i to cięcie w rezultacie 
dało taki budżet, że naciągnięto go do „nadwyżki 
wynoszącej raptem niecale pół miljona zł. Przy 
lakiej nadwyżce dochodów, w dodalku do naj- 
wyższego stopnia naciągniętych, widoki na uzyska 
nie równowagi budżetowej, nie mówiąc już o nad - 
wyżce, są bardzo problematyczne. 

Na czem ten budżet w swych dochodach jest 
oparty? Na nadziei, że sytuacja gospodarcza prze- 
cież się poprawi. Dajmy na to, że to nastąpi; w każ 
dym razie poprawa hędzie postępowała powoli, 
daleko powolniej niż nastąpiło pogorszenie. A tym- 
czasem dochody, jeszcze bardziej wydatki, nie bę- 
dą czekały, Przy naszym systemie miesięcznego 
budżelowania każdy miesiąc slanowi dla siebie 
niejako całość i nie można pocieszać się, że defi- 
cyt w jednym miesiącu zostanie zniwelowany nad- 


wyżką czy choćby równowagą w drugim. 

A tymczasem do nowego roku budżetowego jesz- 
cze pełne dwa miesiące i io miesiące najgorsze, 
gdyż albo pełna zima albo przejście z zimy do 
wiosny nie rokują takiego polepszenia, aby skarb 
mógł liczyć na pelne wpływy. Z lego prosty rachu- 
nek, że już na 1 kwietnia moze się okazać „mus 
skarbowy” — mus poszukania równowagi przez 
dalszą „kompresję“ wydatków. A ponieważ nikt 
nie przypuszcza, aby obcięlo wydalki na wojsko 
czy policję, rzecz prosla, że poszuka się oszczędno- 
ści lam, gdzie większość komisji rządowi wska- 
zała: na urzędnikach. 

Pyszne są wywody niektórych pism, że uchwa- 
ła komisji budżetowej nie oznacza sainej zniżki, 
lecz ułatwia ją na wypadek musu skarbowego. 
Ależ rządowi o nic innego nie chodziło, jak o prze- 
sunięcie odpowiedzialności, o możność zwalenia 
winy na Sejm! Tensam rząd, który w stosunku do 
Sejmu zajmuje odwrotną pozycję niż wszysikie 
rządy wobec parlamentów, mianowicie że on dy- 
ryguje większością nie większość nim — tyłko wa- 
bec bardzo naiwnych może się zasłonić, że wyko- 
nuje tylko polecenia czy wskazówki Sejmu. Wszy- 
scy zreszlą, a urzędnicy czylający przecież gazely 
najlepiej, wiedzą, że pogłoski o obniżeniu płac u- 
rzędniczych pojawiły się już w grudniu, zaraz po 
zebraniu się Sejmu. Skąd te pogłoski wychodziły? 
Tylko ze sfer sanacyjnych, działających za pod- 
szeptem „miarodajnych czynników”, kórym urzę- 
dnicy są solą w oku, mimo że im zawdzięczają 
swój „sukces“ wyborczy. Tak sprawa się przed- 
stawia i nie pomogą żadne próby jej zaciemnie- 
nia, 


Nieuśmierzone strapienia 
i rozwiane nadzieje urzędników 


GŁOSY ORGANÓW URZĘDNICZYCH 


Mamy przed sobą dwa pisma urzędnicze — dwi- 
tygodniki: „Życie urzędnicze" i „Jedność*: oba 
wyszły z pod prasy drukarskiej przed uchwale- 
niem na komisji budżetowej wniosku posla Wy- 
rzykowskiego — upoważniającego rząd do obni- 
żenia poborów urzędniczych — wniosku, który 
popar) generalny referent p. Miedziński, osobistość 
w obozie BB czolowa. ` 

Otóż oba te pisma nastrojone są już bardzo me- 
Jancholijnie. Doznały już bowiem wielkiego roz- 
czarowania w sprawie emerytalnej, również w 
sprawie awansów. 

„Jedność“ podaje wstępny artykuł pod tytułem: 
„W bardzo ciężkiej i odpowiedziałnej chwili”, Na 
początku tego artykułu czytamy: 

„Wisi nad nami miecz Damoklesa — miecz, 
wiszący na włosku nad głową skazańca. — 
Lada wstrząs może spowodować urwanie się 
włosa, a pod uderzeniem miecza potoczy się 
głowa skazańca. 

Podobne położenie ze wspomnianym ska- 
zańcem podzielają dziś rzesze urzędnicze, któ- 
rym nietylko, że ne wypłacono zaległego ko- 
mornego za rok 1928, ale nadto wstrzymano 
awans, na jak długo, nikt tego nie wie do- 
kladnie. W najbliższej przyszłości ma nastąpić 
obcięcie poborów urzędniczych o 2 procent, 
nrzez podniesienie potrąceń na fundusz eme- 
rytałny z 3 na 5%, 

Nie koniec na tem. Mówi się coraz częściej 
o wstrzymaniu posuwania co trzy lata do 
wyższego szczebla, a ostatnio o ohcięciu po- 
borów o dalsze 15 procent". 

„Życie urzędnicze" — a powtarzamy, że pismo 
to ujrzało światło dzienne jeszcze przed uchwałą 
komisji budżetowej — zbiera resztki wiary, że po- 
bory urzędnicze nie ulegną redukcji. Przypomina 
swoim czytelnikom słowa ministra skarbn: 

„Rząd nie ma zamiaru uzyskiwać redukcji 
budżetu drozą automatycznej zniżki uposażeń 
urzędniczych. Dzięki przezorności rządów po- 
majowych dysponujemy jeszcze dość znacze 
nemi rezerwami i nie potrzebujemy obawiać 
sie katastrofy deficytu, Ale pragnę tu stwier- 
dzić wyraźnie, w imienin Rządu, że wszelki 

wzrost wydatków osobowych w jakiejkolwiek 
bądź iormie nie będzie przez Rząd dopuszczo- 
ny.“ 

Minister bowiem twierdzi, że: 

„Stan urzędniczy nie może tworzyć za- 
mkniętej w sobie całości, która bytuje spokoj- 
nie, podczas gdy obok całe społeczeństwo 
prowadzi ciężką walkę z przesileniem. To też 
zapewnienie każdemu funkołonarjuszowi pań- 
stwowemu jego dotychczasowego dochodu u- 


ważać należy za maksymum wysiłku. jaki 
Państwo uczynić może w danej chwili dla u= 
rzędników."” 

Na pociechę powtarza „Życie urzędnicze” į głos 
urzędówki „Gazety Lwowskiej”, która w artykule 
zatytułowanym „Atak Centrolewu (2?) na pobory 
urzędników" odpiera oświadczenie posła Róxa, 
złożone imieniem stronnictw chłopskich dnia 16 
grudnia 1930 r. w czasie debaty budżetowej. że: 

„administracja i urzędnicy tak się dali we 
znaki podczas wyborów. że ludność z entu- 
zjazmem przysmie wiadomość o obniżeniu 
plac urzędniczych”. 

Odpiera je następującemi słowy: 

„Enuncjacja trzeciego z kolei najliczniejsze- 
go klubu parlamentarnego, mogłaby być na- 
wet dla vrzędników groźna, gdyby nie fakt, 
że wladza spoczywa w ręku ludzi Marszałka 
a BBWR stanowiący sam większość sejmo- 
wą, jest wręcz przeciwnego zdania." 

A obok tego ręczenia w imieniu BB — pisała 
wówczas „Gazeta Lwowska": 

Stery urzędnicze, znając nastroje sejmowe 
i tendencje zagranicą, z tem większą ulga 
przyjmą uspokajające oświadczenie Ministra 
Skarbu j tem silniej poprą wszelkie zamierze- 
nia Rządu, są one bowiem uczciwe i nie po- 
pelnią niesprawiedłiwości, chociaż do zredu- 
kowania budżetu kosztem urzędników bardzo 
gorąco opozycja Rząd nasz zachęca”, 

Nawiasowa prostujemy., że nie cala opozycja i 
nie cały Centrolew, tylko stronnictwa chł_pskle. 
PPS bowiem stoj na tem stanowisku, że w spra- 
wach takich nie mogą decydować względy odwe- 
towe, przeniesione na cały stan urzędniczy, ani 
fiskalne, lecz rozumnie uwzględnione warunki go- 
spodarcze. 

Taksama ca do tej pozycji czuła się i „Jedność“ 
zupełnie bezpieczną. Z przekąsem napisala ona o 
stronnictwach chłapskich: 

„Ostatnio wystąpili nasi poczciwi kmiotko- 
wie z p. Wyrzykowskim na czele z wnloskiem 
skreślenia 15 procent dodatku pracownikom 
i naturalnie także emerytom, przy równoczes- 
nej redukcji personalnej, a prasa ich rozwo- 
dzila się, że urzędnicy zajmowali się wybora- 
mi na korzyść Bezpartyjnego Bloku Współ- 
pracy z Rządem i zasilali fundusz wyborczy 
tegoż Bloku, a więc jest za dużo urzędników 
i są za dobrze platni! Na szczęście Seim nie 
dał się przekonać tym poczciwoom | wnlosek 
upadł z kretesem“. 

Przedwcześnie o tym kretesie rozpisał się ów 
dwutygodnik... Jego bolączką aktualną była g ów- 

nie sprawa emerytów, o której ta pismo rozpisało 


; przed wyborami? 
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się szeroko. Piszac o państwowym funduszu eme- 
rytalnym dochodzi ono do następującego wniosku: 

„Sprawa jest jasna. Idzie o 2—3-procento- 
we zwiększenie składek emerytalnych, a więc 
zmniejszenie o tyleż poborów, hy stworzyć 
rzekomo „samowystarczalny fundusz”. Jest to 
absurdem przy obecnym systemie pensiono- 
wania, przy obowiązujących zasadach praw- 
nych”. 

Natomiast „Życie Urzędnicze" zajmuje sie w 
specjalnym artykule („Zagadnienia awansowe*) — 
sprawą awansów, Ubolewa nietylko nad tem, że 
wstrzymano normalne awanse styczniowe, ale i 
nad tem, że coraz bardziej wypełnia się kadry u 
rzędnicze lednostkani przysłanemi z zewnątrz 
(„małoryzacja* urzędów) z krzywdą dla urzędni- 
ków fachowych, mających za sobą długie lata 
służby. Mianowicie pisze: 

„Rozumiemy konieczność zasilania persone- 
Ju administracyjnego osobami z poza admini" 
stracji, które wykazały na innem polu pracy, 
iż staną na wysokości zadania, nie może to 
być jednak w żadnym wypadku zjawisko ma- 
lowe. (Jest to omyłka druku: powinno być: 
masowe — Red. „Naprz-”). Służba administra- 
cyjna państwa wymaga specjalnego nastawie- 
nia psychicznego i dużego doświadczenia, — 
które osiąga się po latach całych, O ile umie” 
iętne zasilanie ożywczem sokami zzewnątrz 
może przyczynić się do usprawnienia rozlicz- 
nych komórek administracyjnych, o tyle ma- 
sowe jch zasicgowanie może zatruć caly orga- 
nlzm państwowy, O tem należy pamiętać w 
najżywotniejszym interesie państwa! 

Dające się zaobserwować coraz częsisze 
zjawisko powoływania do służby administra* 
cyjnej państwa osób z poza jej grona, pociąga 
za sobą szereg ujemnych konsekwencyj i dla 
samych urzędników. Dotyczy to w szczegól- 
ności możliwości awansowych. 

Szczupłe ramy etatów i zaznaczająca się 
tendencja do zmniejszania jch ilości przy wzra 
stającym zakresie działania aparatu adrini- 
stracyjnega stan ten niesłychanie pogarsza, 
W tych warunkach awans staje się możliwym 
Jjedymte w drodze naturalnego ubytku persone- 
lu z administracji państwowej, w tym Jednak 
wypadku wakujące stanowiska obejmują czę” 
sto me urzędnicy. 

Autor artykułu nazywa to „zatkaniem awansgr 
wem“. 

O wstrzymaniu zaś awansów pisze: 

„Ostatnie zarządzenie rządu o wstrzymanmi 
normalnych awansów styczniowych umemo- 
żliwia na czas nieokreślony | to n 
wyrównanie w skali grup uposażenia urzędni- 
ków, jakie w terminach co półrocznych nastę" 
powało. Zarządzenie to w sposób nad wyraz 
hotesny | krzywdzący godzi w zajnteresowa- 
nych, których znaczna większość była poin- 
formowana o powziętej decyzj ich awanso- 
wania | oczekiwała ze zrozumiałem zniecier” 
pliwieniem odpowiednich dekretów jako zwla- 
stunów skromnej poprawy ich bytu“, 

Dodajmy do tego, iż w sferach BB „wentylowa- 
na" jest wciąż myśl dopuszczenia do zwyżki czyn- 
szów za lokale — a całokształt wytwarzanych dla 
urzędników warunków materjalnych przedstawia 
się istotnie niekorzystnie. A go im obiecywał BB 


Zwiazki | zoromadzcnia 
e 


PODGÓRZE. Dnia 4 lutego o godzinie 630 wie- 
czór odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnica” 
wego PPS w Podgórzu w Domu tramwajarzy, pl. 
Serkawskiego 7. Wszystkich towarzyszów par- 
tyjnych z Podgórza i Ludwinowa prosimy o obo- 
wiązkawe przybycie. 

ZEBRANIE CZŁONKÓW DZIELNIC I I IV 
(ŚRÓDMIEŚCIE I PIASEK) odbędzie się 6 lutego 
o godz. 6'30 w lokalu OKR LI p. prawa oficyna, ul. 
Dunajewskiego 5. 

POSIEDZENIE CENTRALNEGO ZARZĄDU 
ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU DRZE- 
WNEGO odbędzie się w czwartek 5 lutego o go- 
dzinie 6 wieczór przy uł. Dunajewskiego 5 II p. 
front. Sprawy ważne. O punkiualne przybycie u- 
prasza się, 

PRACOWNICY UMYSŁOWI! Czy wiecie, że 
Sekretarjat Związku zawodowego pracowników 
umysłowych (Sławkowska 6) urzęduje w dni po- 
wszednie od godz. 11 do 3 po poł. i ad 5 do 9 wie- 
czór? Urzędowanie w dni świąteczne trwa od 11 
do 1 po południu. 


Fundusz prasowy 


Makowski Józef z}. 1, 
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KRONIKA 


TUR 
„CZWARTKÓWKA” 

We czwartek 5 lulego odbędzie się „czwartka- 
wy" odczyt w Domu Robotniczym przy ul. Du- 
najewskiego 5. Tetnatem odczytu będzie: „Zna- 
czenie dostępu do własnego morza”. Prelekcje pod 
powyższym tytułem wygłosi doc. UJ dr. Ormicki. 
Qdczyt ilustrowany będzie obrazami świetlnemi, 

Początek o godz. 7 wieczór. Wstęp 50 i 20 zr. 
Bezrobotni i członkowie Org. Ml. TUR oraz za- 
kladów użyleczności publicznej mają wstęp wol- 
ny. 


—000— 
„Ignacówka' 


Tradycyjna „lgnacówka” z okazji imienm wo- 
dza socjalizmu polskiego, Ignacego Daszyńskiego, 
odbyla się w nocy z soboty na niedzielę w salach 
na Il j III piętrze Domu Robotniczego przy ulicy 
Dunajewskiego 5. Na tę rzeczywiście piękną za- 
bawę, która udała się w całej pełni, przybyli 
przedstawiciele OKR PPS. TUR, Rady Zw. za- 
wodawych, oraz wszystkich związków. Ochoczo 
hawiła się młodzież Turowa oraz niezwykle licz- 
nie przybyli akademicy grupujący się w ZNMS. 
Nie pomieścili się wszyscy w wielkiej sali na II p., 
przeto tańczono również w salach TUR na III p. 
przy dźwiękach orkiestry Org. MI. TUR. A że za- 
bawa byla ochocza, najlepszym dowodem, że je- 
szcze po 7 rano pląsano zawzięcie, Nastrój był 
niezwykle serdeczny, a prócz tańca rozbrzmie- 
wał Śpiew pieśni robotniczych. Dzięki komitetowi 
zabawy, który pracowal niezmordowanie calą 
noc, „Ignacówka”* dała pokaźny dochód na fun- 
dusz prasowy „Naprzodu“ i cele oświatowe TUR. 

LL 

ZAPAŁKI KOSZTUJĄ OD WCZORAJ 10 GRO- 
SZY PUDEŁKO. Wskulek ogłoszenia nowej usta- 
wy o monopolu zapałczanym i wejścia w życie 
z dniem 1 bm. umowy o dzierżawę fega monopo- 
lu, zapałki w sprzedaży hurlownej kosztować bę- 
dą, franco wszystkie slacje odbiorcze — 420 zł. za 
skrzynię przy odbiorze 100 skrzyń i powyżej, Przy 
odbiorze zaś mniejszych ilości 436 zł. za skrzynię. 
Wobec lych cen, jedno pudełko zapałek normal- 
nych w sprzedaży drobnicowej kalkuluje się dla 
konsumenia — 10 gr. 

LOTNICY POŁSCY W DRODZE DO AFRYKI 
— OPADLI W KRAKOWIE. W niedzielę wy- 
slarlowali z lotniska mokotowskiego w Warsza- 
wie kpl. pilot Skarżyński i por. obserwator inż. 
Markiewicz na dwupłatowcu typu „L. 27, którzy 


w ścisłej lajemnicy udali się na lot dookoła Afry- | 


ki. Mieli odbyć ten lol w 44 dniach. 

Lolnicy po slarcie mimo śniegu, zalegającego 
lotnisko, skierowali się na południe. Pierwszym 
etapem podrózy miało być lądowanie w Bialo- 
grodzie, a naslępnie w Atenach, Jednakowoż gęsty 
mur mgły nieruchomo zastygłej w powietrzu, a 
zaścielającej szlak powielrzny nad Karpalami, 
zmusił lolników do odwrolu. Po namyśle zdecy- 
dowali się wyładować w Krakowie. W dniu wczo- 
rajszym zamierzali odlecieć na południe, aby kon- 
tynuować rozpoczęly lot. 

Jak nas jednak informują, lotnicy dotąd jeszcze 
z Krakowa nie wyslarlowali, gdyż biuletyn me- 
teorologiczny notuje w dalszym ciągu mglę w gó- 
rach, klóra slanowi niesłychaną przeszkodę w lo- 
cie i uniemożliwia w zupełności szczęśliwy prze- 
lot nad Karpalami. 

Wobec lego kpt. Skarżyński i por. Mazurkiewicz 
Ppozosianą w Krakowie tak długo, aż naslaną po- 
myślne warunki alinosferyczne. 

ZJAZD TECHNIKÓW DENTYSTYCZNYCH 
W KRAKOWIE. Dnia 1 i 2 lulego obradował w 
Krakowie w lokalu Małopolskiego Związku Zawo- 
dowych techników dentystów Zjazd niekoncesjo- 
nowanych techników dentyslycznych z calej Pol- 

1, prźy bardzo licznym udziale delegatów. Przed- 
miotem obrad zjazdu była usiawa dentystyczna 
Z F 1927 ograniczająca swobodną dzialalność za- 
Wodową olbrzymiej większości techn. dentyslycz- 
Sych. Równacześnie dokonaną zoslała fuzja Zw. 
z Techników dentystycznych w Poznaniu 
e Zw. Zawod. Małopolski i Śląska cieszyńskiego 
Ar we Lwowie. Siedzibą nowopowstalego 
ht R Związku będzie nadal Lwów. Zjazd uchwa- 
BB Powiednie rezolucje do ciał ustawodawczych 
Botez da rządu, domagające się znowelizowania 
= 14 ustawy dentystycznej z r. 1927. 

M YżbBy NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK? Jan 

'cusz, rybak, przytrzymał na Wiśle plynęca łód- 
» w której znajdowaly się książki i świadectwo 
“me na nazwisko Zbigniewa Solawy (l. 12). 
Znia v. kl. szkoly powszechnej w Krakowie. Za- 
rs obawa, że Solawa wypadł z łódki i uto- 

slę 


„N A PR Z O D" — Nr 27 Środa 4 lutego 1931 


Śmierć ofiary krakowskiego policjanta 


Ivo Gorner zmari wśród strasznych męczarni w Nowym Targu 


w ponledziałek o godzinie 420 po południu w 
szpitalu w Nowym Targu zmarł, przeżywszy mł 


| 27, absolwent medycyny Uwiw, Jagiellońskiego, 


ivo Corner, obywatel jugosłowiański, który prze- 
leżał trzy i pół roku w szpitalu. jako oliara bru- 
talności krakowskiego policjanta Pawelka, przez 


| którego został w okrutny sposób pobity, 


Ostatnie chwie zmaciego były wprost nadludz- 
kiemi męczarniami, Na 10 dni przed śmiercią Cor- 
ner z rozpaczy z powodu tragicziych swych prze- 
żyć, dostał obłędu, który nie opuścił go aż do 
chwili zgonu. Ze względu na ta że chory miewał 
ataki, zarząd szpitala umieścił go w osobnej sali 
odiziału zakaźnego, gdzie go zamknięto w łóżku 


W sprawie rozwiązania Rady miełskiej otrzy- 
mujemy z prezydjum miasta następujący komuni- 
kal: 

W związku z pojawieniem się w dziennikach 
krakowskich notatki, jakoby sprawa rozwiązania 
Rady m. Krakowa i mianowanie komisarza rzą- 


dowego była już zadecydowana. wyjaśniam, Że 
Sprawą ta narazie jest dopiero przedmiotem dys- 


| słatkowem. Przez owe 10 dni, to tracił, to adży« 
i skiwał przytomność, jednak na bardzo krótki o- 
kres czasu. 

W atakach maligny Comer zrywał się z łóżka 
| i obawiając się jakiegoś niewidzialnego przeciw- 
| nika, rozpacziwym głosem błaga go, by mu dał 

spokól, żeby go nie bil. Ciągle obawiał się Pawel- 
ka i hardzo często walcząc z owym w gorączce 
wywoływanym przeciwnikiem, wymawiał jego 
nazwisko, 
| Wyprowadzenie zwłok ze szpitala powszechne- 
| co w Nowym Targu na tamtejszy cmentarz, ma- 
| stąpi dnia 4 lutego © godzinie 2 po południu 
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Przed rozwiązaniem Rady m. Krakowa 


kusji odnośnych czynników. Zaznaczyć należy, ŻE 
w Tazie rozwiązania Rady m. urzędujący prezy- 
dent | wiceprezydenci w myśl § 53 statutu m. Kra- 
kowa pozostają ua swych urzędach aż do wyboru 
| nowej Rady m, załatwiając bieżące czynności 
gminy i wykonują prawa Radzie miejskiej przy 


wyborach służące. 
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‘Dalsza zniżka cen tłuszczów wieprzowych 


i wyrobów 


Magistrat podaje do wiadomości, że od czwart- 
ku dnia 5 bm. mogą być pobierane w zakładach 
głównych, w sklepach filjelnych oraz sklepach 
| spożywczych najwyżej następujące ceny za I kg. 
tłuszczów i wyrobów masarskich: słonina i bil 
2'40 zl. smalec 3'20 zł. sadło bez otoki 2'60 zl, 
szynką kraj, na części 6 zl, boczek, karczek i 


Wspaniala wystawa drobiu zołębi, królików, 
| psów itd. otwarta w koszarach gen, Dąbrowskie- 
go przy ul, Zwierzynieckiej w sobotę 31 stycznia 
Cieszy się niebywałą Irekwencją publiczności, — 
Przez hale wyslawowe przesuwały się przez lrzy 
dni tłumy mieszkańców nietylko z Krakowa, ale 
| prowincji bliższej i dalszej, Widziała się liczne 
grupy Ślązaków, z zainteresowaniem oglądające 
wyniki pracy hodowców Małopolski Zach. W po- 
medzialek po poludniu odbyła się w kancelarii 
Komitetu wystawowego konierencja hodowców z 


go. Schmidta i sen. Marchlewskiego, na klórej o- 


(Wielki pożar fabryki 


W poniedzialek o godzinie 8 rana zaalarmowa- 
no strażnicę pożarną, że pali się fabryka makaro- 
nów „Macaritta* przy ul. Krowoderskiej 52, bę 
dąca wdasnością Konstantego Wościechowsk egu. 
Na miejsce wyjechały dwa plutony straży, które 
zastały dwłe kondygnacje budynku iabrycznego 
objęte pożarem, Ogień pnzedostał się z parteru na 
| pierwsze p'ętro, trawiąc suszarnie, podlage į suf t. 
Dzięki energicznej akcji straży, zdolano ogień zlo- 
kalizować, tak że spłonęla tylko część suszarni na 

s piętrze. 

Jak stwierdzono, ogień wybuch! koło godziny 
7'30 rano w lokalach parterowych, przeznacza nych 
na magazyn makaronów, jednak wlaściciel zdołał 
ogień sam ugasić, nie wzywając straży. Stiumie- 
nie ognia było widocznie pozorne gdyż w pól go- 
dziny później stanęly w płomieniach suszarnie na 
pierwszem piętrze, ogrzewane kalotryferami. We- 
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KADENCJA LUTOWA SĘDZIÓW PRZYSIĘ- 
GŁYCH w Krakowie rozpoczęla się wczoraj roz- 
prawa o podpalenie Rozprawa zakończyła się wy- 
rokiem uwalniającym. 

JESZCZE TYLKO DWA DNI BĘDZIE 0- 
TWARTA WYSTAWA SIYKÓW, ij. dziś i we 
czwarlek, Jest lo już bezwarunkowo oslalni ler- 
min, gdyż w niedzielę nastąpi olwarcie wyslawy 
wileńskich arlyslów plastykow z prof. Ślendziń- 
skim na czele. Ponadto otwarta będzie wyslawa 
hieżąca. 

PREMJA TOW. PRZYJ. SZTUK PIĘKNYCH 
ZA ROK 1930 jest już w robocie i bętlzie ją moż- 
na olrzyniać z końcem lulego. Będzie lo barwna, 
świelnie wykonana rotograwiura jednego z obra- 
zów Wyspiańskiego w dużym formacie. lowarzy- 


Slwo nie szczędziło wivlotysięcznych kosztów, by 
tylko swym członkom dać rzecz piękną i warlo- 


udzialem profesorów Uniw. Jag.: Prawocheńskie- , 


masarskich 


szynka westalska gotowana 520 zt, kielbasa po- 
lędwicowa 5'40 zł, wędzonka surowa 260 zl, go- 
towana 3 zł, salceson zwyczajny 220 zł, kiełba- 
ski wiedeńskie 4'40 zł. Inne gatunki wędlin oraz 
mięsa wieprzowego i kotletów pozostają bez zmia- 


ny. 
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Wystawa drobiu, kródków itd, przedłużona do czwartku 


mawiano sprawę popierania krajowej hodowli dro- 
biu, Wobec tego, że nauka w szkołach po ierjach 
półrocznych rozpoczyna się we Środę 4 bm., prze- 
to wystawa przedłużona będzie do czwartku 
włącznie, aby umożliwić młodzieży wszystkich 
szkół zapoznanie się z ciekawemi okazami VII z 
rzędu wystawy hodowlanej, 

We wtorek wieczór członkowie TUR zwiedzili 
tłumnie wspaniałą wystawę, oglądając z wielkiemr 
zainieresowanieni okazy drobiu, królików, gołębi, 
ryb i psów. Za zniżkę w opłacie wstępu dla TUR 
zarząd składa podziękowanie gospodarzom wy- 
| stawy pp. dr. Róhnenchełowi i Malinowskiemu. 


makaronu w Krakowie 


' dług twierdzenia właściciela, przyczyną pożaru 

, było krótkie spięcie, Straż uważa ię możliwość za 

| mało prawdopodobną, dopatruje się tu raczej pod- 
palenia. 


, _ ” 


W Skołnikach pod Krakowem zapality się ple” 
wy, nagromadzone na strychu domu gospodarza 
Wawrzyńca Malady. Ogień zaczęli gasić domow- 
nicy, wzywając równocześnie pomocy straży pod- 
górskiej. W dziesięć minut po alarmie przybył na 
miejsce pluton podzórski, ratując domostwo od 
zniszczenia. 

7 

Opada] warsztatów kolejowych przy ul. Bosac- 
kiej zapalila się budka kolejowa, w której pełnią 
dyżury przetokowi, Pożar powstał od piecyka że” 
laznego, służącego do opalania wartowni. Wezwa- 
na w porę straż pożarna ogień wkrótce ugasiła. 
eu— 
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ściową. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY WDOWY PO FUNK- 
CJONARJUSZU POLICJI. Janina Kulkowa, wdo- 
wa po funkcjonarjuszu policji, mieszkająca w Wo 
li Duchackiej, Largnęła się na swoje życie, wypi- 
jając kwasu karbolowego. Desperatkę opatrzył le- 
karz pogolowia ratunkowego, poczem w ciężkim 
stanie przewiózł ją do szpiłala św. Łazarza. Kul- 
kowa dokonała rozpaczliwego czynu w stanie sil- 
nego rozstroju nerwowego, jakiego nabawiła się 

śmierci męża. 

WŁAMANIE DO KASY TEATRU SŁOWAC- 
KIEGO. W nocy z poniedziałku na wtorek włama- 
li się niewyśledzeni dotąd sprawcy do Kasy Tea- 
lu im. Słowackiego i skradli około 700 zł. Fakt 
włamania w śródmieściu, zresztą nie adosohuiony, 
świadczy o rozmydrzeniu kasiarzy krakowskich. 

A policja co robi? 


„N A PRZOD“ — Nr. 27 Sroda 4 lutego 1931 


„NERBATKA* DOZORCÓW I SŁUŻBY DO- 
MOWEJ W TUR. W poniedziałek wieczór w sa- 
lach TUR przy ul. Dunajewskiego 5, odbyła się 
„herhalka” urządzona przez Zw. zaw. dozorców 
dła swych członków i służby domowej. Przy sto- 
łach zasiedli slarzy towarzysze dozorcy z rodzina- 
mi, oraz służące i wśród milego nastroju przy 
herbacie spędzili kilka godzin na serdecznej po- 
yadanee. Zebranie zagaił tow. Czarnecki, poczem 
il prez.. TUR tow. Korolewicz, wskazując 
ie położenie klasy robotniczej i nawołując 
do solidarności. Następnie mówca zaznaczył, że 
przez oświalę prowadzoną w TUR dojdzie prole- 
tarjal pod szlandarem PPS do zwycięstwa. Na- 
stępnym mowcą był tow. Zathey. który mówił o 
rozwoju organizacji dozorców. 'Tow. Czarnecki 
nawoływał do coraz większej solidarności i przed- 
stawi] obecne zadania związku. Piękne przemówie- 
nie miał tow. Murzyn, zachęcając zebranych do 
zajęcia się Spółdzielczością i popierania Spółdziel- 
m ZZK i „Proletarjału”, oraz do zapisywania się 
do Spółdzielni budowy domu dla dozorców domo- 
wych. Na zakończenie przemówił tow. Jedynak 
przedstawiając ciężkie położenie służby domowej. 
Odśpiewaniem „Czerwonego sztandaru” zakończo- 
no niezwykle miłą pogadankę. 

KRWAWA WALKA WYWIADOWCY POLICJI 
Z WŁAMYWACZEM. Wywiadowca policji Bie- 
szczad, śledząc za złodziejami kasowymi, zauwa- 
żył Karola Nawrota (l. 30), znanego policji wła- 
mywacza kasowego, wchodzącego do reslauracji 
Lamensdoria przy ul. Lubicz Wywiadowca podą- 
żył za nim do restauracji i tam wezwał go by 
udał się do Wydziału Śledczego. Opryszek odpo- 
wiedział: „dobrze” i równocześnie sięgnął po re- 
wolwer kierując lufę w stronę ajenta policyjne- 
go. Ten momentalnym ruchem zdołał odbić od 
siobic broń, która wypaliła, a kula przeszyła mu 
lewą dłoń na wylot. Mimo runy wywiadowca Bie- 
szczad zdołał opryszka aresztować, którego przy 
pomocy nadbieglego posterunkowego zakuto w 
kajdanki i odstawiono da Komisarjatu policyjne- 
go. Ranny ajent udał się na siację pogotowia ra- 
tun. , gdzie go opatrzono. 


WYPADEK NA TARGOWICY KOŃSKIEJ. Na 
largowicy końskiej na Zabłociu wpadł pod pędzą- 
cy wóz 56-letni Szymon Sterngast, handlarz koni. 
Sterngast doznał licznych obrażeń na całem ciele 
i złamania kości nosowej. Wezwany lekarz pogot. 
ral, opatrzył rannego i przewiózł go do szpilała. 

PLAGA KRADZIEŻY. Da sklepu p. Giesnero- 
wej przy ul. Krakowskiej |. 35, wlamali się jacyś 
opryszki i skradli towary wartości 800 zł. Z mie- 
szkania Szczepana Ulewicza przy ul. Dietla |. 15, 
skradziono biżuterję i gotówkę w sumie 1.000 zl. 
Lupem włamywaczy padło mieszkanie Wincenlego 
Schentala, słuchacza praw. Zlodzieje skradli mu 
garderobę i biżuterję wartości 2.500 zł. P. Danie- 
lowi Rittermanowi (ul. Karmelicka 1. 59) skradzio- 
no futro perskie wariości 1.000 zł. — Przy ul. Wę- 
gierskiej |. 10, włamano się do sklepu Lewida 
Chaima | skradziono bieliznę wartości 290 zł. 
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ODCZYTY I ZEBRANIA 


„ANGIELSKI A ESPERANTO". Pod tym tytułem za- 
gai prof, dr. Odo Bujwid kurs csperanta dla poczatku- 
lących dzaś we środę a godzinie 8 wieczorem w sali 
TNSW (Rynek glówny 34, II piętra). Kurs prowadzony 
metodą bezpośrednia, latwą ! zajmującą, na podstawie 
podręcznika „Leo Tumo", da w ciagu sześciu tygodni 
możność uczestniczewa w zbliżającym się światowym 
kongresie esperancktm. Wstęp na odczyt i pierwsza 
lekcję bezplatny. 

SZKOŁA ZDROWIA. Dziś we środę odbędzie stę w 
sali 119 Muzeum przemysłowego (ul. Smoleńska 9) wy- 
kład dra Leuchtera Henryka pod tytułem „O choro- 
hach wenerycznych”. Początek punktualnie o godzinie 
1 wieczorem. Wstęp 20 groszy. Wyklad przeznaczony 
jest wyłacznie dla mężczyzn. 

ODCZYT W MUZEUM PRZEMYSŁOWEM. Dnia 5 
lutego o godzinie 19 (7 wieczorem) w gmachu Muzeum 
przemysłowego (przy ul. Smoleńskiej 9) wyglosi inż. 
Piotr Tułacz, dyr. stowarzyszenia dla rozw. spawania 
3 cięcia metall w Polsce, odczyt pod tytutem „Najnow- 
Ste postępy techniki spawania gazowego i elektryczne- 
zo . Wstęp wolny. 

ODCZYT © PLASTYCE CZESKIEJ. Staraniem Towa- 
rzystwa Słowiańskiego w Krakowie odbędzie się dziś 
we środę o godzinie 6 wieczorem w salf przy ul. Go- 
tębiej 20 odozyt dyr. dra lana Magiery pod tytulem „Z 
dziejów plastyki czeskiej“ (Maues i Mysibek) z obra- 
zami świetlnejmi. 

ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE TOW. 
RZYSTWA PRZYJACIÓŁ BIBLJOTEKI JAGIELLOM 
SKIEJ odbędzie się w sobotę 7 bm, a godzinie 6 wie- 
czorem w Bibljoiece Jagiellońskiej z następującym p 
rządkiem dzlennym: 1) zagajenle prezesa; 2) sprawe” 
zdanie z działalności Towarzystwa w roku 1930; Ji 

sprawa budowy nowego gmacha Beblioteki lagiellon= 
skiej i konserwacja starego, referuie dyr. dr. Edward 
Kunize; 4) wybór nowego Zarządu; 5) wolne wnlosk* 
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TEATRY | KONCERTY 


NOWY SKANDAL CELNY W ŁODZI. O wy- 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. | kryciu miljonowych nadużyć, popełnionych przez 


Dziś we środę i jutro we czwartek dwa popularne 
przedstawienia po cenach zmiżonych „Broadway”, któ- 
Ia to sztuka ua pewien czas zejdzie z repertnaru, — 
W piątek „Roxy“, na którem to ostainiem powtórzenku 
zamknięta kasę przed rozpoczęciem przedstawienia. — 
W sobotę premjera nowości angielskiej J. Ch. Carpe!- 
tera „Kawaler-papa', której szczególniejszą atraki 
będzie główna rola w wykonaniu znakomitego artysty 
Kazimierza Junoszy-Stępowskiego, rozpoczynającego W 
tym dolu krótką gościmę w naszym leatrze. W sobole 
również podjęte będą po przerwie świątecznej fak do- 
brze przyjęte przedstawienia popołudniowe po cenach 
majuższych (szkolgych). Grana będzie w tym dniu far- 
sa angłelska „Ciotka Karola". 


JEDYNY KONCERT ARTURA RUBINSTEINA, słyn- 
nego pianisty, odbędzie się w Starym Teatrze jutro we 
czwartek 5 bm. Koncert ten wywołał w Krakowie O- 
gromne zaiuteresowanie, tak że większa część biletów 
iest już rozsprzedana. Ulubiony pianista wykona perly 
literatury fortepianowej. 


REDUTA ARTYSTÓW. Wtorek pierwszy dzień 
sprzedaży biletów na najpiękniejszą noc karnawałową, 
noc artystów teatru miejskiego — przeszedł pod naj 
lepszemi auspicjam| ozrommego zainteresowania. Nic 
dziwnego. Kto raz był gościem artystów naszej sceny, 
nie zapomina o nich. Toteż zgłoszenia po bilety naply- 
wają liczmie nietylko z miasta, lecz i z prowincji. Kar- 
nawał ma się ku końcowi Ostatnia sposahność, a zara- 
zem jedna z najponętnicjszych, — by wychylić czarę 
wszelakich oczaleństw | rozkoszy do dna. Tradycja 
wyrobiła jeknajlepsze imile tej imprezie. W tyn roku 
artyści postanowili jeszcze wydatmiej zadowolić swych 
sympatyków, dokładając starań, by ta wytworna a bez- 
!roska reduta, pozostała na długa tematem serdecż- 
nych wspomnień. Ułatwia im spełnienie tych obietnic 
przychylne stanowisko Szauownego Zarządu Starego 
Teatru, umożliwiając wprowadzenie pewnych zacho- 
dnio-europejskich Innowacyj ! zmian, które przyczynią 
się niezawodnie do powodzenia „Naszej nocy”, oraz do 
dodania jej uroku i humoru. Bilety wstępu nabywać 
można wylącznie za zaproszeniami w westihułu teatru 
w godzinach od t£l—l w poludnie i od 5—7 wieczorem. 

BYCZYBAL LITERANCKI odbędzie się staraniem pa- 
czki Wterackiej w „Jamie” Michalika dnia 7 lutego. — 
Przygolowane pierwszorzędne warjaciwa i argje. 17 


konkursów, bycze tańce i ogólna golzna. Jazzband, 


harmonje. kataryny : gitary, Wstęp prawie za darmo. 
Dla panów stró bylełaki, Panie w czerwonych toale- 
tach będa miały bycze powodzenie. Żłóh obilcie zao- 
patrzony i tani. Wstęm ściśle za numerowane imen- 
nomi zapgoszeniami, których ostatki wydaja Mteranty 
codziennie w „Jamie” Michalika od dzisiaj począwszy, 
w godzinach od 7 wieczorem da północka. 
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SPORT 


ZABAWA YMRI. W sobote 7 lutego br. urządza pol- 
Ska YMCA w salach własnych przy ul. Krowoderskiej 8 
tradycyjną doroczna zabawę karnawałową dla człon- 
ków i wprowadzonych gości. Początek o godzinie 9 
wieczorem, Zaproszenia wydaje sekretariat. 

O MISTRZOSTWO ŚWIATA W HOKEJU. Dnia 1 b 
m. rozpoczęły slę w Krynicy międzynarodowe zawody 
a tytuł mistrza śwlata ł Europy w hokeju. W pierw- 
szym dedu graly Kanada— Francja z wynikiem 9:0 na 
rzecz Kanady, oraz Austrja—Anqha z wyniklem 1:0 
dla Austrjl Następne zawody odbyły się między Cze- 
chosłowacja a Węgrami w stosunku 4:1 na rzecz Cze- 
chów. W poniedzialek graty: Stany Ziednoczone—Ru- 
munja z wynikiem 15:0 na rzecz Stanów, Szwecja—Au- 
strja a:l, oraz Czechosłowacia—Polska z wynikiem 
4:1. Bramkc dla Polski zrobil Tupalski. 

LEGJA--WAWEL 12:1. W ubiegłą niedzielę rozegra- 
no powyższe zawody © mistrzostwa klas B w hokeju 
na lodzie na torze bokejowym w Parku Krakowskim. 
Zawadami temi zakończyła Legja mistrzostwo, zdchy- 
wając 7 punktów na pięć gier. Sędziował p. porucznik 
Szerauc. 
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Z Polski 


TRAGICZNY POWRÓT Z POGRZEBU. Uczest- 
nicy pogrzebu Arona Pryslo, zmarlego we wsi 
Długosiodło w pow. brzeskim po ukończeniu ce- 
remonjału postanowili udać się do domu krótszą 
drogą. która prowadziła przez zamarzniętą rze- 
kę. Pomima uwag osób starszych, młodzież wsia- 
dła w sanie i postanowila przejechać przez rzekę. 
Gdy sanie z siedmioma osobami znalazły się na 
środku rzeki począł lód pękać i sanie wraz z ja- 
dącymi wpadly w wodę. Znajdujący się na brzegu 
Świadkowie pospieszyli na pomoc tonącym, zdo- 
łano jednak wyratować tylko cztery asoby. trzy 
zaś Br. Millerowa, Ela Fiszerówna j Afcia Bern- 
holcówna poszły na dno. Przybyła straż ogniowa, 
oraz rybacy wszczęli poszukiwania za ciałami u- 
topionych. Nie zdołano jednak ich odszukać. Wi- 
docznie porwane silnym prądem uniesione zostały 
w dół rzeki, 

UCIECZKA WIĘŹNIÓW. „Gazeta Poranna" do- 
nosi z Jarosławia, że z tamtejszego więzienia są- 


| dowego zbiegło 3 niebezpiecznych złodziej, za- 


trzymanych pod zarzutem popelnienia szeregu 
Śmialych kradzieży mieszkaniowych. Wybili ani 
otwór w murze i wydostali się na wolność. 


jedna z najpoważniejszych firm mówi się w Łodzi 
od kilku dui. Jedwabie lódzkie do wykończenia Í 
idą zagranicę | wracają stamtąd hez cła. Poważne- 
mu koncernowi jedwabniczemu władze akazywa- | 
ły zauianie i nie kontrolowały zbyt szczegółowo 
powracających po „wsziachetnieniu* towarów. Ko- 
rzystal z tego zaufania koncern, posiadajacy ol- 
ymit iabryki jedwabnicze we Francji, Szwaj- 
cari, Anglii i wysyłał z Łodzi towary najlichszego 
gatunku. a sprowadza! najdroższe j najlepsze jad- 
wabie. Machinacjami temi naraził koncern skarb 
państwa na olbrzymie straty ı konkurował zwy- 
cięsko ze wszystkiemi innemi firmami. Aż przed 
paru dniami jeden z przedsławiciefi łódzkiego 
przemysłu jedwabniczego przedstawił konkretne 
dowody machinacyj zagranicznej irrmy i udowod- 
nił, że, jeżeli nadużycia nie ustaną, caly łódzki 
przemysł jedwabniczy zostanie zrujnowany. Zaję- 
ła się sprawą Izba skarbowa. Według prowizo- 
rycznych obliczeń, straty skarbu sięgają kilku mi- 
ljonów złotych. 

BANDYTA UDAWAŁ DYGNITARZA POLI- 
CYJNEGO. Do wladz policyjnych dochodziły za- 
wiadomienia, że w kilku powiatach woj. war- 
szawskiego, białostockiego i wileńskiego, grasuje 
jakiś osobnik, który przedstawia się za wyższego 


| urzędnika policji, przeprowadza rewizje w hote- 


lach, rzekomo w poszukiwaniu niebezpiecznego 
szpiega, w innej zaś miejscowości defraudanta mie 
nia skarbowego, gdzieindziej znów grożnego ban- 
dyty itp, Łatwowierni właściciele hotelów wpu- 
szczali go do zajmowanych przez gości pokojów, 
jak również udzielali mu noclegu, przyczem ów 
tajemniczy urzędnik kazał sobie podawać sule ko- 
lacje i obiady a rachunków nigdy nie regulowal. 
Podano również i jego rysopis, który wszędzie był 
jeden i tensam. Policja zarządziła ścisłą obserwa- 
cję celem schwytania owego osobnika. Ostatnio 
zjawił się on w Lidzie, lecz został na jednej z ulic 
poznany przez wywiadoweę. Wbiegł do przecho- 
niej bramy, następnie wsiadł do auta i nim zor- 
jentowano się, odjechał w stronę Wilna. Telefo- 
nicznie zawiadomiono okoliczne posterunki oraz u- 
rząd śledczy w Wilnie. W chwili, gdy zapowie- 
dziane auta zbliżało się do miasta, policjanci oto- 
czyli je i zatrzymali. Podejrzanego osobnika, uda- 
jącego „wywiadowcę”, sprowadzono do komisar- 
jatu policji. Okazało się, że jest to groźny bawdy- 


la, Josek Anszer, który przed świętami go 
Narodzenia został zwolniany z więzienia ja odby- 
ciu kary za napad bandycki i zabójstwo. Osadzono 


go w więzieniu na Antokolu. 

MILJON KILOGRAMÓW ŚMIECI DZIENNIE 
„PRODUKUJE“ WARSZAWA, Warszawski za- 
klad oczyszczania miasla zasypuje powoli L zw. 
glinianki, zwożąc do nich śmieci z całej Warsza- 
wy. Zasypywanie glinianek odbywa się w ten 
sposób, że warstwę Śmieci nakrywa się warstwą 
ziemi, poczem znów nasypuje się nową warstwę 
śmieci, Do lych glinianek Z. O, M, zwozi codzien- 
nie ok. 5 tysięcy wozów śmieci, co wynosi ponad 
miljon kiłogramów wszelkich odpadków. Wyni- 
ka z lego, że każdy mieszkaniec Warszawy „pro- 
dukuje” dziennie więcej, niż 1 kg. śmieci, Fakt 
syslematycznego zasypywania glinianek mógłby 
zaniepokoić „nieznanych sprawców”, którym 0- 
gromnie ułatwiały one „akcję polityczną”. Tylko 
że Warszawa ma tych glinianek na parę pokoleń. 

16-LETNI SYN ZAMORDOWAŁ OJCA, W ko- 
lonji Gonikwilk (zm. Żelechów pow. garwoliński) 
16-letni Antoni Zawadka wystrzałem z rewolweru 
w plecy, a następnie przez poderżnięcie gardła 
nożem zamordował 50-letniego ojca swego. Fran- 
ciszka Zawadkę, poczem sam zgłosił się na po 
sterunek policji w Żelechowie, przynosząc ze sobą 
narzędzia zbrodni. Chłopiec już od dłuższego cza- 
su nosił się z zamiarem zamordowania ojca i w 
tym celu wykradł mu posiadany nielegalnie re- 
wolwer oraz zaopatrzył się w ostry nóż. Tło mor- 
derstwa — nienawiść, jaką zamordowany żywił 
do chłopca i jego braci. Młodocianego zbrodnia- 
tza aresztowano. 


—000— 


L zaoranicy 


POLITYCY I POLICJA WSPÓLNIKAMI „KRÓ 
LA BANDYTÓW". Policja w Chicago przeprowa- 
dziła rewizję w holelu „Rex“, znanej spelunce 
przemylników alkoholu i hazardników. Przy rewi 
zji odkryto dwa safesy napełnione unieważnione- 
mi czekami, z których wynika, że między bandy- 
tami a politykami, policją i innemi osobislościa- 
mi życia publicznego byly zawierane niedozwało- 
ne inleresy. Nazwiska wspólników bandytów pa- 
licja trzyma w tajemnicy. 


PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU SR SOWAN| 


TELEGRAMY 


Q UCHYLENIE „SEZONU MARTWEGO“ 


Warszawa, 3 lutego (tel. własny „Naprzodu”). 
Na skutek ponownej interwencji centralnego Zwią- 
zku robotników budowlanych w ministerstwie 
pracy i w zarządzie glównym funduszu bezr-bo- 
cia w sprawie pozbawienia zasiików robotników 
cegielnianych, ministerstwo pracy wydało odpo- 
wiednie pouczenie do zarządów obwodowych fun- 
duszów bezrobocia. — Spodziewać się należy, że 
przynaimniej ta kategoria robotników będzie wy- 
jęta z pod działania tak zw. „sezonu martwego". 


ZATARG POLSKO-LITEWSKI PRZED 
TRYBUNAŁEM MIĘDZYNARODOWYM 
Haga, 3 lutego. Do Międzynarodowego Trybu- 


palu w Hadze wpłynęła dziś uchwała Rady Ligi 


Narodów z 24 stycznia br., upraszająca Trybunał 
o wydanie orzeczenia w sprawie polsko-litewskie- 
go zatargu kolejowego. Prezydent Trybunału 
zwróci się w najbliższych dniach do obu rządów 


z prośbą o pisemne uzasadnienie swych stanowisk 


do tej sprawy, 
KARTKI NA DRZEWO W SOWIETACH 


Moskwa, 3 lutego. W związku z brakiem maler- 
jału opalowego rząd sowiecki zaprowadził obecnie 
we wszystkich miastach kartki na drzewo i wę- 
giel. Wedle komunikatu oficjalnego rozporządze- 
nie zostało wydane w celu zwalczania spekulacji 


malerjałem opałowym. 


ZATARG ROSYJSKO-JAPOŃSKI 


Londyn, 3 lutego. Z Tokio donoszą o nowym za- 


targu Rosji sowieckiej z Japonią na tle ryboło- 
stwa na wodach syberyjskich. Przypadająca obec 


nie opłata dla Rosji sowieckiej za zezwolenie na 
łowienie ryb wynosi 4 miljony yenów nie została 
zapłacona, ponieważ dotychczas nie osiągnięto po- 
rozumienia co do kursu rubla. Japonia liczy ruble 
po 27 i pół sena, Rosja sowiecka żąda zaś 40 se- 
nów za jednego rubla. Ambasador sowiecki odbyl 
dziś z minisirem spraw zagranicznych konferen- 
cię, na której jednak nie osiągnięto porozumienia. 


WYBUCH GRANATU 


Budapeszt, 3 lutego. W jednej z wielu tande- 
chtrni, które znajdują się na placu Telekyego w 
Budapeszcie, nastąpił dziś po południu gwattowny 
wybuch granatu, wskutek czego 3 osoby zostały 
zabite, a 14 osób odniosło ciężkie rany, Przypu- 


szczalnie granat znalazł się u szmaciarza przypad 
kowe podczas skupywania szmat i staizyzny. 


PARLAMENT NIEMIECKI 


Roriin, 3 lutego. Reichstag zebrał się dziś poraz 
pierwszy w tym raku po T-tygodniuwych ferjach. 


HISZPAŃSKIE WYBORY 


Paryż, A lutego. Jak z Madrytu donoszą, król 
Alious podpisze we środę dekret ustalający termin 


wyborów do lzby na 1, a do senalu na 15 marca 


br. Dekret będzie oprócz tego zawierał oficjalne 
oświadczenie, iż nowy parlament otrzyma daleko- 
kdące kompetencji w kwesti; rewizji i zmiany po- 
szczególnych artykulów konstytucji, Wiadomość 


ta wywołała w kolach politycznych ogólne uzna- 
me. Sądzą, że zarządzenie to skioni partje opozy 
cyjne do wzięcia udziału w wyborach, 

BURZA NA WYBRZEŻU HISZPANII 


Paryż, 3 lutego. Nad hiszpańskiem wybrzeżem 
śródziemnomorskiem szalcje od 24 godzin gwal- 


towna burza, uniemożliwiająca wszelką żeglugę. 


W. Almerji zerwany został pewien okręl francu- 
ski z kolwicy i prawie w oslatniej chwili wyralo- 
wany przez inne okręly, gdyż groziło mu strza- 
skanie o kamieniste wybrzeże. W zburzone [ale sirg 
cily z pokladu kapilana i 5 marynarzy. Dwóch 
2 nich wyralowano. Kapitan i 4 marynarzy u 
nelo, Z różnych slron nadchodzą sygnaly „SOS”. 


WYBUCH DYNAMITU 


Nowy Jork, 3 lutego. Z Tegucigalpa (Honduras) 
donoszą: Wczoraj odbylo się uroczyste otwarcie 
nowęj szosy samochodowej Tezucigalpa-Danli. — 
W niedlugiej chwili pa uroczystości z niewyjaśnig- 
nych dotąd przyczyn nieopodal Danlj nastąpił 
Zwaltowny wybuch dynamitu. wskutek czego 5 
©sób zostalo zabitych i 17 ciężko rannych. Wśród 
Ciężko rannych znajduje się także inżynier, który 
kierowa] budową szosy. Policja przypuszcza, iż 
otri o nsiiowany zamach na prezydenta repi- 
bliki, który osobiście dokonał olwarcia szosy, lub 
© przypadkowy wybuch pozostawionego przez 
melwagę naboju dynamitowego leszcze z czasu 
budowy: szosy. 
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Czy ceny 


Tak jesi, spadają — na łamach „Kurjerka”. 
Niema dnia, aby lam nie można było czyłać, że 
tu spadła cena mięsa, lam cena innegu jakiegoś 
artykulu. Wywołuje lo — jawnie do legu się dę- 
ży — wrażenie, że „fala lamości“ idzie. A czyja 
lo zasługa? Naturalnie rządu, klórego „błogosła- 
wiona” dzialalność przynosi ludności ulgę. 

Tymczasem sam rząd nie robi tyle hałasu z tą 
„łaniością"”, co pewna nadgorliwa prasa. Oto in- 
stytut dla badania konjunkiur, inslylucja urzędo- 
wa, o spadku cen pisze lak: 

— Koniecznym do tego (do ukończenia ogra- 
niczenia wylwórczości przemysłowej) warunkiem 
jest jednak równowaga cen. W dolychczasowym 
przebiegu depresji spadek cen odbywał się nader 
nierównomiernie. Podczas gdy ceny jednych ar- 
lykulów silnie spadaly, obniżając dochody i za- 
kupy odpowiednich grup ludności, ceny innych ar- 


spadają? 


tykułów pozosławały na poziomie niemal nie- 
zmienionych. 

A więc krucho z tym „spadkiem cen”. Jedne 
artykuły, bardzo ich malo, nieznacznie spadły, in- 
ne sioją z cenami w miejscu, niektóre nawet (za- 
pałki!) podrożały. I w jakim celu robi się len re- 
klamowy hałas bez realnego oparcia? 

Zaznaczyliśmy już raz, że hałas o spadaniu cen 
mie jest niezen innem, jak dywersją dla odwró- 
cenia uwagi społeczeństwa od aktualnych obecnie 
spraw, wśród klórych sprawa brzeska z jednej a 
mizerja gospodarcza z drugiej strony wybiły się 
na pierwszy plan. Wątpić jednak można, czy znaj- 
| dą się jeszcze ludzie — poza wierzącymi sanato- 
| rami — którzy dadzą się tym hałasem wziąć na 
| kawał. Nie krzyki i puste frazesy ale fakla niech 
dewodzą, że ceny spadają. Fakta dziś przema- 
wiają przeciwnie. 


0 „zamachu“ bombowym i o „zamachu“ 


a Pórzyckiego 
(Telefonem od korespondenta Naprzodu“) 
Warszawa, 3 lutego. 

Sprawa odroczenia procesu o „zamach“ na mar- 
szalka Piłsudskiego i o „zamachu“ na Pórzyckiego 
jest dziś sensacją dla Warszawy. Publiczne ść nie 
chce ograniczyć się do wiadomości podawanych 
przez prasę, lecz telefonuje do redakcyj o dodatko- 
we iniormacje, wiedząc, że prasa nie może wszy- 


nie wolno pisać 


stkiego padać. Dalszą sensacją jest wladorhość, że 
prokurator przy Sądzie okręgowym za pośrednic= 
twem komisariatu rządu miał zawiadomić redak-, 
cje, że wszelkie komeuitarze do powyższych spraw 
nle będą przez cenzurę przepuszczane, 

Dziś skeniiskowany został poranny „Rabotnik” 
oraz popołudniowe „ABC" za komentarze do spra- 
wy „zamachu* na Pórzyckiego. 


Obrady Senatu 


(Telefonem od korespondenła „Naprzodu”) 
Warszawa, 3 lutego. 
KOMISJE SENACKIE 


Komisja prawiicza obradowała nad prajektem 
ustawy o uchyleniu ograniczeń narodowościawych 
Sprawa zaslala dla dalszych badań adroczana, — 
Nasiępnie zreferowano rządowy prejekt ustawy 
o uchyleniu przepisów wyjątkowych z czasów za- 


zmian w uchwale sejmowej. 
NOWA CZŁONKOWIE TRYBUNAŁU STANU 


Posiedzenie Senalu rozpoczęło się o godzinie 
4'15 popołudniu. Wybrano czterech członków Try- 
bunału Stanu: Jackowski (str. narodowe) dr. Ka- 
płłckl, de. Kiinecki i Sul gvwski (BB), Do zarządu 
wojskowego funduszu kwaterunkowcgu wybrany 
został Szuścik (BB). Przysiąpicno do sprawozda- 
nia komisji spraw zagranicznych o 

RATYFIKACJI SZEREGU UMÓW 

Przyjęto bez dyskusj ratyfikacię umowy han- 
dlowej z Łotwą. trzy ustawy ratyf kucyjne umów 
z Niemcami, mięuzy :nnemi umowę waluryzacyj* 
ną. 


cji handłuwej ji weteiynaiyjnej z Francią, umów 


borczych. — Przyjęto wniosek o zapowiedzenie | 


W dalszym ciągu przyjęta rafyflkacje k* nwen- l 


handlowych z Portugalją i Hiszpanią, umowy o 
m ruch graniczny z Rumunią i umowy z Esto- 
ną. 

Po zalatwieniu szeregu konwencyj międzynaro 
dowych odbyła się dyskusja nad ustawą o fundu” 
szu drogowym, a nasiępnie przystąpiano do spra- 
wy kredytów dodatkowych | fuaduszów dyspo= 
zycylnych, 

MINISTER SKŁADKOWSKI O ŁUCKU 

Zabrał głos tow. senator Kopolński, oświad= 
' czając, że nie może głosować za tunduszami dys” 
pozycyjnemi. Ilustrując przemówienie opisem roz- 
licznych faklów, odczytał również artykuł „Prze” 
omi o pracowanlu więźniów politycznych w Łu= 
cku, 

Minister Składkowski, omawiając sprawę trak- 
towania więźn.ów politycznych, stwierdza, że wy- 
slal trzy komisie do Tozunia, Łodzi | Łucka. Fakty 
podane odnośnie do Tarenia i Łodzi, nie potwier- 
dzily się, jak również nie potwierdziły się mektóre 
fakty, podane przez komunistów o stosowanła 
metos tak zw, białostockich. Również nie potwier- 
dziła się wiadomość o zgwałceniu młodoclane] ko- 
munistki. Naloemiast nabrat przekonana, że n'e 
wszystko lest w Łucku w porządku, wobec czego 

CAŁY URZĄD BEZPIECZEŃSTWA KAZAŁ 

ROZŁĘDZIĆ. 


Rozpowszechniajcie „Naprzód“! 


WIELRIE TRZĘSIENIE ZIEMI 


Londyn, 3 lutego. Z Wellinglonu na Nowej Ze- 
landji donoszą: Angielska kanonierka „Weronika”, 
stacjonowana w porcie Napier na wyspie Pólnoc- 
nej, donosi o gwaliownem Irzęsieniu ziemi, które 
nawiedzijo wczoraj kilka miejscowości na Nowej 
Zelandji. Równocześnie odczuto lak gwaliowne 
irzęsienie dna morskiego, że kanonierka i inne 
okręly pośpiesznie opuściły port, chroniąc się na 
pelne morze. Mimo szczupiych wiadomości istnie- 
ja obawy, że ofiarą trzęsienia ziemi padlo w Na- 
pier kilkaset osób. Fysiące rodzin znalazła się bez 
dachu nad głową. Prawie wszystkie murowane bu- 
dynki zostaly zniszczone. Także miaslo Haslings 
zostało dotknięte kałastrofalnem trzęsieniem a mia 
slo Glsborne, łeżące w odległości 150 km. na pół- 
noc od Napier zostało prawie doszczętnie zniszczo- 
ne. Podobne wiadomości nadchodzą jeszcze z wie- 
lu innych miejscowości. Pierwsze wstrząsy odczu- 
to o godzinie 8'50 wedle czasu lokalnego. W na- 
Siępsiwie Lrzęsienią w różnych częściach mia- 
sta Napier wybuchły pożary. Z Aucklandu wy- 
slano dwa okręty wojenne z lekarzami, sanitar- 
juszami i medykamenlami oraz większą ilością 
1 prowjańtów. 


Londyn, 3 lulego. Obserwatorjum sejsmagra- 
ficzne Miver-View w dydney zanotowalo wczoraj 
o 851 rano wedle czasu miejscowego gwalłowne 
trzęsienie ziemi, jakie w przeciągu dwóch godzin 
powlarzało się kilkanaście razy. Nie ulega wąlpli- 
wości, że chodzi o Lrzęsienie ziemi, jakie o lej po- 
rze nawiedziło Nową Zelandję. 

Londyn, 3 lutego. Z Wellinglonu donoszą: W o- 
kolicach nawiedzonych Urzęsieniem ziemi została 
zniszczona wszelka komunikacja telefoniczna i le- 
legraficzna. Wedle wiadomości nadchodzących 
drogą pośrednią w Hasling zniszczona została do- 
szczęlnie cała dzielnica handlowa. Liczbę ofiar w 
zabilych i rannych oceniają na przeszła 100 osób. 
Rozmiary kalaslrofy w Napier mają być jeszcze 
większe. Ostatnie wiadomości ze slatku wojenne- 
ga Ask mówią o 100 zabitych i 1000 ran- 
nych. 

WYDALENIE IMIGRANTÓW Z ARGENTYNY 

Londyn, 3 lwiego. Jak z Buenos Aires donoszą, 
rząd argentyński uchwalił dziś odesłać przymu- 
sowo da Giczyzny wszystkich cudzoziemców znaj. 
dujących się w chwil: obecnej bez pracy 1 śrad- 
ków do życia. Rozporządzenie została wydane w 
celu zmniejszenia klęski bezrobocia w A7*entynie. 


Z SALI SĄDOWEJ 


NIE BYŁO DO TEJ SPRAWY DEMANTAI 

w sprawie karnej przeciwko Andrzejowi Czu- 
mie i Eugenjnszowi Pyszyńskiemu o napad na 
low. posla Adama Ciotkosza w Krakowie dnia 18 
czerwca 1830, zapadł w sądzie grodzkim w Kra- 
kowie wyrok, skazujący obu oskarżonych po % 
z., a w razie nieściągalności po 5 dni aresziu za 
przekroczenie z $ 411 u. k. 


ROZPRAWA APELACYJNA W SPRAWIE 
PRZEKROCZENIA PRASOWEGO PRZECIWKO 
ŁAWNIKOWI SADU PRACY 
Jak wiadomo, ławnik sądu pracy tow. M. Stal- 
ter został przez sąd okręgowy w Krakowie skaza- 
ny za wyslępek prasowy. Tow. Staller zamieścił 
na łamach „Naprzodu” artyk, w którym rozpra- 
wil się w sposóh krytyczny i polemiczny z arty- 
kulem dra R., atakującym instytucję sądów pracy, 
a w szczególności ławników z grupy pracobiorców, 
pomawiając ich a sironnicze lerowanie wyroków. 
Od tego wyroku low. Statier wniósł apelację. Roz- 
prawa apelacyjna odhędzic się we czwartek 5 lu- 
lego o godz. 9 w sali rozpraw Nr. 94 sądu apela- 

cyjnego, ul. Grodzka 52 Il. p. 
Tow. Stattera zastępować będzie adwokał dr. 
Józef Wożniakowski. 


WYROK PRZECIW KOMUNISTOM 
WE LWOWIE 

We Lwowie w sobatę zapadł wyrok przeciw 18 
członkom Związku młodzieży komunistycznej. Na 
podstawie werdyktu przysięglych sąd skazał Schul 
singera, Schulsingerową i Bieleniewskiego na 3 
luta ciężkiego więzienia z obostrzeniami, Munda i 
Habea na dwa lata ciężkiego więzienia z obostrze- 
niami. Pykównę na półtora roku cięzkiego wię 
zienia z obostrzeniami, Wołoszyna, Pasolę i Cer 
madę na rok ciężkiego więzienia z obostrzeniami, 
Innych oskarżonych uwolniono. Schulsingerowie, 
Bieleniewski i Pykówna zgłosili kasację, reszła 
oskarżonych wyrok przyjęła. 

ROZPRAWA PRZEGIWKO MJR. KUBALI 

Śledztwo w sprawie mjr. Kubali zostało zakoù- 
czone, W najbliższym czasie odbędzie się rozpra- 


wa sądowa, w której mjr. Kubala oskarżony jest į 


u nieposłuszeństwo. 


„N A P R Z O D” — Mr. Zi Sroda 4 lutego 1931 


PRZEGLĄD LITERACKI 


„KAPŁANKA*, tragedia Antoniego Waśkow- 
skiego. Ostatnie zakusy niemieckie na polskie kre- 
sy zachodnie dały Antoniemu Waśkowskiemu im- 
puls do napisania tragedji pt. ..Kapłanka". Rzecz 
rozgrywa się w XIV w. na zamku krzyżackim u 
zachodnich rubieży Polski, Na zamek przybył Le- 
gat papieski, aby odbyć sąd nad występnym mi- 
strzem zakonu Winrychem za to, że ten, kochając 
piękną kaplankę bogów pogańskich — czarownicę 
rzucaiącą uroki — osiabia duchową siłę zakonu i 
zagraża krzyżowi. Wiarych, pijany miłością, nie 
lęka się gróźb. Pierwej jednak. niż sąd ludzki, się- 
gnie go kara boża. Oto kapłanka mści się na nim 
za pogwałcenie bogów, którym była poświęcona: 
a piersiach żmiję, która w chwili, 

iętał się w miłości, ukąsiła go 


dę śmi „ który następnie konia. 
leży tu w konieczności ofiary, 
tka. aby ziściło się przewidzia- 
Duch jej na- 
zyżackich i 
waldu. 


jaką 


jednak sięga złębic aplanki ży- 
wa, jest silniejszą od zakłamanej. a więc martwej 
wiary Krzyżaków i masi zwyciężyć. Drugi pro- 
blem, to siła świata słowiańskiego, który jeśli tyl- 
ko prawo swoje i potege wywodzi z prawego 
ducha narodu musi zwyciężyć. 

Nawy dramat Waśkowskie. 
ty, zbudowany scenicznie. Wi 
wy, djalogi zwięzłe Waśkowsi 


jest poetą nasze- 


go mia po bujnym okre: realizuje dziś 
wizje swoje na drodze d iego nie- 
zwykłej móary — dramatu „Kapłan- 
ka" jest napisan: scenicznie, że 


winna być wysta 
skiej 


li sceny krakow- 
W. K. 


przesląd śospodarczy 


Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 

Na wtorkowym targu płacono: mleko niezbier. 
1 litr 35—40 gr. ser krowi I kg 1—1'20 zt, masło 
zwyczajne | kg. 4—420 zł., jaja Świeże szt. 14—16 


A kury szt. 4—7 zł, kaczki szt. 44 zĄ 


cwczyna ponosi za tę zdra- | 


szt 71—12 zł. indyki szt. 12—16 zł, marchew. EA 
20—25 gr., cebula 1 kg. 40—45 gr., pietruszka ME 
080—1 zł., jabłka 1 kg 1'40—240 zł. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Środa: „Broadway“, 
Czwartek: „Broadway" (przedst, popularne — oœ- 
ny zniżone). 
Piątek: „Roxy“ (przedsi. popularne — ceny an 


żone) 
BAGATELA 
Codziennie: „Tylko dla dorosiychi*" 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek zł. A-B 39) 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 
Środa: Proś. Józef Wiśniowski: Historia |iieratry 
dramatycznej w Polsce. - 
Piątek: Red. Klemens Kęplicz: Genewa, stolica 
świala. 
Sobota: Dr. Jan Hułewicz: Nowy nauczycie! w 
nowej szkole. 
KINOTEATRY 
Apollo: „Niebieski motyl“. 
Corso: „Człowiek morza” 
Dom żołnierza: 
Sztuka: 


i „Złota dziewuszka”, 
„Biała sonata", 

ti „Biala Talu“ 

Uciecha: „Wiatr od morza” 

Wanda: „Wiatr od morza” 

Warszawa: „Listy nieznajomej". 


RADJO KRAKOWSKIE 
Środa 1 luiego 

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnal. 12.10; Gra- 
maion. 13.10: Komunat meteorologiczny. 15.00: Kor 
munikat gospodarczy. 1550: Radjokronika z Warsza: 
wy. 16.155: Kwadrans dla sajmlodszych. 16.45: Gramo- 
fon. 17.00: Kwadrans harcerski. 17.15: Odczyt ze Lwo« 
Wa: „Czy lowiectwo jest sportem," 17.45: Koncert po- | 


pularny orkiestry z Warszawy. 18.45: Rozmaitości, ko- 
munikaty. 19.10: Skrzynka j giełda rolnicza z Warsza* 
: Gramofon. 19.40: Dzienntk radjowy. 19.55: 
e wydawulctwa — omówi dr. Adam Bar. — 
elieton z Warszawy: „Czarne i czerwone” 
.30: Koncert ze Lwowa. 22.00: Feljelan z Warsza | 
wy: „Dzieje afisza", 22.15: Gramofon. 2250: Komunl- 
katy. 23,00: Muzyka taneczna. 23,45: Międzynarodowe 
zawody hackejowe w Krynicy, 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków ul Dunajewsklega 5). 
są do nabycia: 


Posner: Zbliska ! zdaleka. . . « „ „ 1.50 
Kopanklewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Ustawodawstwo Pracy. T. ill. inspekcja 

FACV 0 ONEJ maju a 6 «ŻA. A= 
Audrzej Czarski: Od Borysowa do SE 1— 
Winter: Luce . . 3.50 
Wasilewski: Zarys dziejów P. È. S.. 2.80 
Krzhelska: Praca dziec! I młodocianych 2.50 
Zaęrodzki: Umowa o prier pracown. 

umysłowych  « » siewny sasiad 


Sądv pracy sowie + 2.40 
OKE Umowa o praca robotnt- 


ów 
Zygmunt i Feliks Gróssowie: Socjolgia 


partji politycznej „ . « « « « . 2.50 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe 3.— 
Orsetti: Karol Fourier, apostol pracy 

radosne] « « « « 2 e a s » © M 
Orsetti: Robert Owen, wielki GRACE 

ludzkości . . . 40 
Stanisław Rychliński: Czas pracy w 

przemyśle polskim (w świetle wvnl- 

ków ankiety Związku Stowarzyszeń 

robotniczych . 2 s » a « 4 1 o + 4c 
Dr. Zygm. Fenichel: Zarys polsk. prawa 

robotniczego — . ee a wa MR 
Stanisław Rychliński: "Marnotrawstwo 

sił i środków w przemyśle polskim . 6.50 
T. U. R.: Socjalizm, zarys PDUOSIZE 1 

metod. > BUJ AE) 
Proces Jana Kwapinskiego . . . | . 50 
Kalendarzyk młodego robotnika 60 
P. Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm 

wolnościowy . 60 
Zygmuni Plotrowski: Państwo a wycho- 

wanie . -25 
Nowakowski: Marksizm a geogratja go 

spodarcza . 150 
Porczak: Dyktator J, “Piłsudski i Piłsid- 

czycy . 1.50 


Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michał Weęzłowski., — Drukarnia Ludowa w, Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego: 


Z 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 


Blora: Telefony: Sklady: 
Kraków, Pawla 8. 102 84 i 136-11 Zabłocie 


g Spółdzielnia Związku faflarzy $ 


Gi 
3 „KAFEL“ 
Kraków, Towarowa 4, telefon 15703, 


Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
[aj kaflarstwa wchodzące po cenach umiar- 
kowanych i wyłącznie silami fachowemi 


e EEKEGEEEEGOWEEEEE 


10%% z 


rabatu jubileuszowego udziela 
przez miesiac styczeń 
cen wszystkich towarów 


F. Lubański, Kraków, św. Anny 2, 


KĄPIELE 


NATRYSKOWE 


(tusze) cieple, zimne. Dla 
Pań | Panów w oddzlel- 
nych kabinach 


ŁAŹNIA RZYMSKA 
« 


GRAMOFUNY 
PŁYTY, ROWERY oraz wszel- 
kie insirumenia muzyczne 
w największym wyborze i po- 
leca najisn ej „RARMUNJA” 
Kzaków, Plac Marjachi L 1. 
l 


Ważne dla 
pp. Chirurgów i Ginekologów! 


JEDYNA W POLSCE PRACOWNIA GORSETóW 
1 PASÓW HYGJENICZNYCH 


wykonywująca każdy modo! indywidualnie wed- 

ług wskazuń jekarakich, przysiosowany da za: 

wodu | codziennych zajęć, 

Specjalność; Paw SE na clążę, ściśle wedłog miary, 
wygodne, zapol co tworzeniu się zylaków. 
Dają się łatwo GERE na pasy popuradowa, 
bez konieczności przymierzania. — Wygoda 
i Oazezędność. 

Pany pooperacyjna mocna a niemączące, przeci- 
wieństwo ciężkich i holeanych ortopedycznych 
pasów po:awych. 

Paa: Gorset rnptarawy z pelotą lub bez, dontoso- 
wane do każdego wypi dku przepukliny, nia 
wrzynające się w ciało. 

Gorsety ma schorzenia nerek i jelit, podtrzymu- 
jące jamę brzuszną. Wykonane z cleplego 
irysotu, chronią przed przeziębieniem. 

Szelki prostająca kręgoałap 1 łopatki, Model po- 
lecenia godny dla dorustającej młodzieży, nie 
krępuje swobody ruchów i po kilku mieslą- 
csch noszenia usuwa niebezpieczne skrzywieńla 

Napierśniki w kilkudziesięciu fasonach wadług 
życzeń klijenteli. Maierjał krajowy | zagrani- 
ezny w ogromnym wyborze. 

Staromodne gorsety wykanuje się dla nisrezych 

wlekiem pań, przywyklych do dawnych faso- 


Pracownia posiada czterdriestoletnią praktykę, 
pozesiaje w stałej aiyczności z pracowniami 
wiedeńskiemi i paryskiemi, musi zadowolić 
każdą klijenikę. 

Setki podziękowań 1 pochwał lekarskich! 

Produkcja wyklnczona. 

Dla klijenteli przejezdnej przygotowuje się mo- 
dele da miary w ciąvu 2—9 godzin i ekape- 
djuje pocztą do 3-ch dni. 

Da nauki przyjmuje uią osoby wykształcone 
z ukończoną szkolą zawodową. 


FRANCISZKA NAECKEROWA 
Pracownia 
gorsetów i pasów hugjenicznych 


Kraków, Ruuek GI. £. 30 
Oszczędność! 


Zdrowie! Trwałość! 


Unieważoiam zgubioną książeczkę wojskową, wystawioń 
przez P. K. U. Miechów, na nazwisko Jan Kupczak. 


